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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI 


Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z hezpłatzym dodatkiem): 
jesięcnnie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
b. 8. z odnoaroniem do domo. 
E przenyiką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa | zagraniey: kwartalnie rb. £ 
kop. 60, rocznie rb. 10. 
Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 sa wiersz lub 
Jego miejsce. 


Adres: Sadowa Wr. 14. 
EK" S— 7 

Beñaktor przyjmnje Interesantów w czwartki 
4 piątki od 4 do 6 po południa. 

Rękopisów nie odsyła się. Autorowie prac nieprzy- 
Jętych mogą je odebrać, w przeciagu 6 miesięcy, 
osobiście w Redakoy! lub za pośrednictwem poczty 
po nadesłania kosztów przesyłki. Rękopisy drobne 
nie zwracają się. 


Przedpłatę przyjmują: Admlolstracya Prawdy oraz 
księgarnie, kloski | kantory piam peryodyck- 


Za zmtanę adrera dopłaca się 20 kop. 


Sprzedał pojedynczych numerów po k. 20 w Waruza- 
wie w Administracy! piuma | w kloskaoh. 


Administracya otwarta codziennie, » wyjątkiem nia- 


TA E ŚĆ! POLITYKA; Wieża Babel czy volapük? — Walka o kongregacye, IV. — Tydzień polltyczuy. — ODCINER: 
FEJLETON: 
Historya, TI p. Witolda Nowodworskiego. 
Przegląd teatralny. p WŁ Rukowińskiugo. — Wojciech Gerson (wspomnientu pozgon- 


Czekalski. — ŻYCIE BPOŁECZNE: Hy 


g! 
NIA NAUKOWE: Humanista-poeta, p. K. R. Żywieckiego 
I SZTUKA: Literature angielska, p. dr. L. Winiarskiego 


va miast, p. Zen. Piet. — Z Niemiec, p. H. F 


dziel | świąt ważniejszych, od godz.-10 do 5. 
—-= a 


Rudyard Kipling: Grabarze, tlomåJ. 
„iheram veto, p. Posła Prawdy. — BADA- 
— Notatki naukowa. — LITERATURA 


ne), p. m. m, — POEZYE: Ada Negri: Nieśmiertelny, tłom. Anna Drouisławaka — Na marglnesie —Kronika.— Odpowiedzi Rudakcyi. — Ogłoszenia, 


Od Administracyi. 


Abonentom obetnie przybywującym wry 
3,41 5 „Prawdy* będą przysłane później. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy książ- 
ka prof, Jerzego Jellinka 


Prawo mniejszości, 


przekład S. Posnera, ż przedmową A. Swięto- 
chomakiago, 


Cena 20 kop. z przesyłką 30 kop. 


Nakłudem „Prawdy“ wyjdzie miebawem 
najnowsza praca znakomitego uczonego wło- 
skiego, Achillasa Loria, p. t: Uo ta jest s0- 
nyologia? 


Ha 
Amanna daniec 06 at 
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WIEŻA BABEL CZY VOLAPUK? 
. 


plosiedzenie Rady państwa z d. 20 
‘|z. m. jest prawdziwie znamiennem; 
nio z tego przecież powodu, ża Izba 
PO raz już może dwudziesty od czasów Ba- 
deniego zamieniła się w karczmę, ale dla- 
tego, że pojednawcze rozporządzenie jej 
PRE w matoryi językowej nie podoba- 
o się żadnemu stronnictwu, ani Niem- 
com, ani Błowianom, ani Włochom itd. 
Rozporządzenie polega na tem, że p. Vet- 
tor von der filie uznaje prawa każdego 
posla mówiącego językiem innym, a nie 
niemieckim, do wnoszenia w nim interpe- 
lucyi, To dobrze; zapewne, ale jest zaraz 
dodatek, że z innojęzycznych zapytań 


| wszystkich języków panując 


1 wniosków ezyniony będzie bezzwlocznie 


autentyczny przokład niemiecki — i ton 
do protokóln posiedzenia wejdzie, orygi- 
nały zaś innojęzyczne tylko jako zalączni- 
ki miejsce przy protokóle, nie w protokóle 
znajdą. Niemcom nie podoba się i mowa 


dla nich obca i owe anneksy; nie-Niemcy . 


znowu krzyczą, głośniej lub ciszej, na wy- 
zucie języków ich rodzimych z praw przy 
znanych językowi niemieckiemu, Urządze- 
nie prezydyalne jest oczywiście tymoza- 
sowem, ula ta tymczasowość nie zdejmuje 
z niego ciężaru nienawiści narodowych. 
Gdyby nie zwadu kurczemna na pięści, by- 
luby już 20 z. m. bitwa zacięta na rozumy. 

Austrya obudzu tyle nienawiści niety|- 
ko we własnych ludach, nietylko w mo- 
curstwach i społeczoństwuch, ala nawet 
i w stronnictwach ogólno europejskich, że 
potrzeba ją sobie umyślnie zuałonić, aby 
nad owem tymczasowem urządzoniem w 
anstrynokiej Izbio poselskiej w d. 20 z. m. 
trzeżwo się z*stanowić. Co miał uczynić 
Vetter, eo lepszego wymyślić mogą jego 
krytycy, dopóki regulamin nie pozwoli im 
dowieść wyższości włusnego rozumu nad 
prezydyalny? Uszanował prawo indywi- 
duów i indywiduulizmów zawodowych, 
pozwoli] każdemu mówić jak chce; alo do 
protokółu Izby nie chciał wprowadzać 
ych w Au- 
stryi. Przyjmując do tekstu brzmienie in- 
dywidualnie-narolowe samej interpeluoyi, 
musiałby przyjąć i takież brzmienie poje- 
dynczych przemówień podczas rozpraw 


| nad nią. Za tem poszłoby i wygłaszanie 


mów we wszelkich możliwych językach 


| i zapełnianio niemi protekółu, o ileby 


krzyki nierozumiejących pozwoliły steno 
grafom prezydyalnym eokolwick dosły- 
szeć i od wrzasków, zwad i bójok utrzy- 
mać jeszcze w palcach narzędzie nieśmier- 
telności, darzącej słowo żywe literą, która 
już na wieki zostanie. Nie chodzi tu już o 
treść samą, o porozumienie się jakim takim 
roxnmem i mową obdarzonych iatot; idzie 
tylko o stronę czysto formalną: czy podo- 
Ina prowadzić protokół wielojęzyczny, nie 
budując trywialnej wieży Babel? 

Typem państwa. utajonym w monarchii 
austryackiej, w jej Przedlitawii, jest fe- 
deracyx. Daleka silniej niż dyplomy paź- 
dziernikowe i konatytucye heustowskie 
wynurza go z siebie sama rzeczywistość 
współistnienia w formach konstytucyj- 


nych, jako wymaganie i nakaz absolutny, 
Siłom odśrodkowym, które od lat pięciu 
widzimy przy pracy, wolno ten nakaz lek- 
ceważyó, alo żadne wrzaski i ryki ga nie 
zgłuszą. Federacya wymaga dla siebie 
nietylko mechanicznej, ale i organicznej 
dośrodkowości; przy organicznej tylko mo- 
źżliwy jest jej rozwój, boz takiej wojny do- 
mowej, jaka obrula Bobiu teraz za wido- 
waie Izbę depntowanych. O rozwoju Au- 
stryi nikt mówió nie będzie, kto się aśmie- 
szyć nie chce; ale o joj istnieniu dalszem 
myśleć powinni ci, którzy składają się na 
joj życie czy ndawanie życia, Dla tych, je- 
áli zechcą tylko pomyśleć o niczbędnych 
warunkach istnienia państwa fuderacy, 
nego, jasnom będzie, że naczelny org: 
foderacyi, wszystkim wspólny, musi mioć 
też i wspólny wszystkim język: boz takioj 
jedności mowy niepodobna marzyć oj 
dności budowy. Jedno » dwojga: albo każ- 
dy będzie właduł wszystkimi językumi, 
albo wszyscy umieć będą jeden przaz 
wszystkich przyjęty. Jożoli język niemi 
cki, który już jest, zlym jest, obraż 
cym, nieznośnym, trzeba go wygm 
a jeśli się nie da wprowadzić na jego miej- 


o 


teraźn 
przyszłych. Gdyby się żaden odpowiedni 
nie znalazł, wypadnie wrócić do łaciny lub 
uczyć ludzi sanskrytu, 

Dopóki każdy obywstel austryacki nie 
hędzie płynnie mówił wszystkimi języka- 
mi całej masy swych współobywateli, do- 
póty tylko jakiś volupak, lub esperanto, 
zdoła uchronić i Izbę austryncką i Anstryę 
samą od trywialnej wioży Babel. Najla- 
twiej takim volaptkem mógłby zostać ję- 
zyk niemiecki. Przy rozpadaniu się fede- 
racyi—w tem rozrywaniu i rozszarpy waniu 
od środka, wyzywającem do rozebrania 
od krauców, jakiego dopuszczają się Niem- 
cy uustryaccy — mowa Hermanów i Tus- 
nold wzbudza zrozumiały odrazę. Ale kto 
chce być mężem stanu, patrzącym nietyl- 
ko w siebie i w dziś, ale w ogół i w jutro, 
ten bez trudu zapomni p języku niomiec- 
kim jako mowie Niemców, narodu nio- 
mieeckiego, i uzna w nim tylko historycz- 
nie przekazanego fonetycznego pośrednika 
pomiędzy umysłami różnych narodów, 
uważanemi wręcz tylko za aparaty woli 
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prawodawcezej. Mąż stanu z pierwszeństwa 
wyrobionego już przez dzieje, przez uży- 
cie, nałóg, a możo i zwyczuj na utrzyma- 
nie zaaługujący, nie będzie kul sprawy or- 
ganicznej, konatytucyjnoj; nie będzie isam 
widział i innym wskazywał w tem pro- 
stom tylko narzędziu porozumieniu się ja- 
kieję straszliwoj machiny kopiącej dół pod 
prawami każdej z osobna narodowości; 
nie będzie szerzył pożogi i spustoszenia 
tam, gdzie powinna kwiinąć czeratwość, 
siła i pomyślność. Takie przywiązanie do 
awej indywidualności narodowej, któreby 
prawa jej wrażliwości przemijającej wy- 
nosiło nad prawa samego życia, byłoby 
miłością nierozumną, Gdyby w tej drgają- 
cej dziś konwnlayjnie masie ksyły się jo- 
szcze prądy dośrodkowości organicznej, 
rzetelnie federacyjnej, sprawa języka nie 
bylaby tak ważną, jak jest, Niemcy dali 
Pizykład — za Niomcami idą inni 1 pra- 
cują — pour le rot de Prusse. 


—e—— 


WALKA O KONGREGACYE. 


+ 
Dy: 


Miry wiołkie mowy, opowiedziane 
dw artykulach poprzednich, rozpo- 
[częły kampanię parlumentarną. To 

piorwsze tylko były żórawie, piorwai sta- 
du wyasłańcy, pierwsze forpoczty, któro 
miały teren walki zbadać i rozpoznać, 


miejscu obozom wyznaczyć, oszańcować. 


je i okopać, To była tylko wielkiego tur- 
nieju potężna uwertura. Wnot rozpoczęła 
się dyskusya nad posaczogólnymi peranti 
fami nowego prawa: dyskusya nie „od rę- 
ki“ prowadzona, nie perląca się kryszta- 
lowym w szalonym pośpiechu mknącego 
wodospadu stramieniom, jeno leniwie, za- 
ledwie widocznie śród moczurów nioró- 
wnem korytem posuwująca nuprzód płyt- 
ką awg a brudnewą falę. Ale i w tej atmo- 
sterzo ciurów obozowych pojedynku padu- 
ją od czasu da ozaau wyrazy pełno barwy 
i dźwięku; krążą wiadomości pierwszorzę- 
dnoj doniosłości i powagi; klują się zaląż- 
ki przeobrażeń politycznych i społecznych. 
Oto np. powien proboszcz zwrócił uwagę, 
to prawo o stowarzyszeniach dlatego nio 
ma racyi bytu, iż osłabia katolicyzm; zaś 
dziś to jest szkodliwem nietylko dła wy- 
znaniowych, ale więcej jeszcze dla naro- 


1) 


RUDYARD KIPLING. 


GRABARZE. 


(2 DRUGIEJ KSIĘGI PUSZCZY) 
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| szanujcie wiek sędziwy! 

S| (Taki rozlegał się okrzyk, wydawa- 
„ny głosem posępnym i ohydnym, 
na który dusza się wzdryga, głosem, przy- 
pominajqącym hnk jakiejś pękającej mię- 
kiej masy, złożonym z mięszaniny trelów, 
skrzeków i szlochania. 

— Uszanujcie wiek sędziwy! O towarzy- 
sze rzeczni, uszanujcia wiek sędziwy! 

Na rozległych obszarach rzoki nie było 
widać nie, oprócz małej flotylli barek 
o kwadratowych wiosłach, obłożonych 
drzewom i naładowanych budulcem ka- 
miennym, która tylko co pokazały się pod 
mostem drogi żelaznej, plynyc z biegiem 
wody. Niezgrahne rudle macowały wię 
z prądem, ażchy wyminąć lawieę piaszczy- 
ata, utworzoną przez wiry pod filarami 
mostu, a w chwili, gdy łodzie przeply wały 
po trzy w jednym rzędzie, złowrogi głos 
zabrzmiał znowu: 


dowych, politycznych względów; miano- 
wicie w niektórych gminach francuskich 
szerzy się z zatrważaj;jcem powodzeniem 
protestantyzm. „Rompons avec Rome, zo- 
rwijmy z Rzymem!” — oto liasło, które 
gromadzić ma coraz liczniejsza szeregi. 
Pierwsze jądra krystalizucyjne tego ruchu 
stworzyła słynna historya „djablicy Van- 
ghan“ Juk wiadomo, Leon Taxil pozwolił 
Sobie na tragiczny żart, aby dowieść, na 
jak bezgraniczne głupstwo daje się wziąć 
duehlowieństwo. A że bradniom przez nie- 
go objawionym zuwierzył nietylko eały 
kler franenski, ale że znalazły one posłuch 
n progu czy po za progiem Watykanu, 
zdobywając wiarę kardynała generalnego 
wikaryusza, a nawet samego papieża, to 
nie przeszło darmo, nie czyniąc wrażenia 
na niektórych przedstawicielach ducho- 
wieństwa świeckiego we Francyi. Śród 
tych oto przedstawicieli inteligencyą i od- 
wagą naczelne zdohył stanowisko kaiądz 
paryski, Abbé Charbonnel, który oświad- 
czył, że nieszczęsna historya Miss Vaughan, 
dzięki której złośliwy niedowiarek zdołał 
poprzez całe długie dzi cie stawiać 
kler pod pręgiorzom śmiechu publicznego, 
podminowała autorytet hierarehii rzym- 
skiej. „Od lat kilka — pisał on — prze- 
chodzi katolicyzm rzymski kryzys fary- 
zcizmu, który doprowadzić musi do krwa- 
wych zawodów. Zjawiska cudowne, obja- 
wienia, proroctwa, nowe kulty i nowe 
ówiczenia duchowne, przedziwne objawy 
życia wewnętrznego, spazmy napół mis- 
tyczne, nupól zmysłowe — oto co zda się 
wypelniać najwięcej miejsca w życiu reli- 


' gijnem kościola rzymskiego. Zuczynamy 


od wiary w Najświętszą Panienkę z La 
Salette i z Lourdes, a kończymy na wic- 
rze w Dyanę Vaughan i w djablu Bitru,“ 
Charbonnel nie zatrzymał się na ogłoszeniu 
walki przeciwko wierze w złe duchy, ale 
odważył się uderzyć w dogmat: zwątpił 
o niepokalanom poczęciu, wystąpił prze- 
ciwko Syllabus owi, przeciwko nicomylno- 
ści papieskiej, wreszcie przeciwstawił ku- 
tolicyzmowi rzymsko-klerykalnemu da- 
wny pierwotny katolicyzm, Ścigany, wy- 
stąpił z kościoła. Nie samopas wszakże; za 
nim porwali się do odłotu księża: Philip- 
pot, Plomion, Vidałot, Bourrier, Olaveaux 
i inni. Procedura tych wystąpień sprowa- 
dzała się zazwyczaj do listu otwartego, 
z którym każdy zwracał sių do biskupa, 
a który drnkował w prasie miejscowej. 
Tak np. proboszcz Oluveaux odezwał się 
do biskupa z Tours w następujące słowa: 


„Nie jestem więcej kapłanem, nio należę 
więcej do kościoła rzymskiego. Pozostaję 
jednak chrzościaninam, wyznawcą i ucz- 
niem Jezusa Chrystuau, w którym i nadal 
pana awega uznawać będę. Wszak nie 
chcesz Pan chyba, aby członok zwyczajny 
parafii, a tem mniej kapłan, działał wbrew 
sumieniu i uczył w dalszym ciągu, w czom 
prawdy więcej nia widzi! Wszak mam na- 
kłaniać w kazaniach do bezwzględnego po- 
słuszeństwa dla Rzymu! Kościół ten oka- 
zal sią w dziejach świata, jako zgrama- 
dzenie mężów, którzy w imieniu Boga 
i Jeznsa Chrystusa domagają się nieogra- 
niczonej władzy nad duszami, w rzeczywi- 
atości jednak nia zatrzymują się przed ža- 
dnym podstępem polityki i zawierają s0- 
jasze z wszolką siłą w dunej chwili n ste- 
ru znajdującą się, a to w tym cela, by za- 
chować w rękach swoich cień przynuj- 
mniej władzy świockiej nad ludźmi i rzą- 
dami. Żali taki kościół ma jeszoze prawo 
nazywać siebie kościołem powszechny m, 
chrześciańskim i wskazywać na siebie, ja- 
ko na zapowiedziano w Dwangolii Króle- 
stwo Boże, o którom umicerujący Zbawi- 
ciel powiedział: Moje Królestwo nie jost 
z tego światal* Taką jost mniej więcej 
treść wszystkich odezw księży francu- 
skich, których liczbę określono świeżo 
na tysiąc głów. Jost to  bezsprzecz- 
mo cyfra bardzo pokaźna. Od trzech lat 
wydają oni własne pismo: Chrelien Fran- 
çais i zorganizowali specyalne stowarzy= 
szonia, korvet zadaniom jost piveza nad 
księżmi pozbawionymi wskutek wyatąpie- 
nia z kościoła źródeł utrzymania, Pragę 
francuska początkowo drwila sobie z tych 
śmiałków, których w najlepszym razie od- 
syłuła do domów zdrowia, w najgorszym— 
piętnowała, jako przez ambicyę prywatną, 
pożeranych łowsów mandatów politycz- 
nych. Dziś ponad tą prasą klerykalną prze- 
szedł już cień złowrogi. „Nigdy jeszcze nie 
mieliśmy we Franeyi tak silnego rozlumu 
w szeregach duchowieństwa” (Gazette de 
France). „Nieszczęście jeat większom, niż 
kiedykolwiek. To jnż nietylko wypad ki 
sporadyczne, ale wyłaniają się i krystuli- 
zuja pewne ogólne prądy, organizujo się 
jakiś powszechny ruel. Tu i owdzie w or- 
ganizmie duchowieństwa tworzyć się za- 
czynują, odrębne, niezawisłe organy..." (Za 
Verite). 

Rzecz pewna, że rnch ton nio kończy 
się na samych tylko przedstawicielach 
duchowieństwa, Wszak każdy z nich joat 
źródłem większego lub mniejszego wpły- 


, mini rzeczni, uszanujcie wiek 

iwy i zgrzybiały! 
Biedzący na tyle statku żeglarz odwró- 
cił się, podniósł rękę, wymówił cóś, co 
wcale nia wyglądało na błogosławieństwo, 
itrzeszezące barki popłynęły w dał mro- 
czną. Szeroka rzeka indyjska, podobniej- 
sza raczej do pasma niewielkich jezior, 
odbijała pośrodku na gładkiej jak szyba 
powierzchni piaskową czerwioń nieba, bli- 
żej zaš, wadłuż niskich brzegów patrzyła 
się żółtemi i ciemnopurpnrowemi plama- 
mi. Tam, w czasie pory dżdżystej, tworzy- 
ły się małe zatoki, których wyschłe czusza 
wznosiły się obecnie wysoko nad powierz- 
chnią wody. Nu lewym brzegu, tuż pod 
mostem kolejowym, rozłożyła się wioska 
z muła, cegły, słomy i drzowa, a główna 
jej ulica, przepełniona obecnie powraca- 
jącem do zagród bydłem, zbiegała prosto- 
padle ku wodzie, i kończyła się przerywa- 
nym wałem niokaztałtnych kopców ku- 
miennych, po których lndzie, chcący się 
umyć, mogli, skacząc, dostać się do wody, 
Była to grobla wsi Mugger-Ghaut. 

Noc zapadula szybko nad nisinnemi po- 
lami soczewicy, ryżu i bawełny, które co 
rok zalewała rzeka, nad sitowiem, okala- 
jącem zagięciu jej brzegu, nad przeplata- 
ną pastwiskami puszczą, poczynającą sig 
za cieliemi zaroślami trzeiny. Papugi i wro- 
ny, śród skrzeków i wrzasków odbywały 


zwykły wodopój wieczorny i odlatywały na 
spoczynek w głąb lądu, mijając bandy li- 
sów latających (wampirów), które już wy- 
ruszyły na wieczorm) wyprawę, Cale chma- 
ry wodnego ptactwa, świszcząc i hukając, 
zapadały w kryjówki pomiędzy trzeinarmi, 
Były tam gęsi o baryłkowatych głowuch 
i czarnych grzbietach, eyranki, kurki, ka- 
ezki, bąki i bekaay, a miejscami i ozer- 
wonaki. 

Orszak zamykał wlokący się aociężale 
Żóraw-Adjntant, poruszający skrzydłami 
w tuki sposób, jakby każdy ruch jego miał 
być już ostatnim. 

— Uszanujcie wiek sędziwy! O bramini 
rzeczni, uszanujcie wiek sędziwy! 

Adjntant zwrócił nawpół głowę, skręcił 
zlekka w stronę rozlegującego się glosu 
i opadł ciężka na pisszezystą Be poni- 
żej mostu. Teraz można mu się było przy- 
patrzyć i przekonać się, co to była za po- 
stać zbójecka. Wprawdzio z tyłu miał wy- 
gląd ze wszech miar wzbudzający szacu- 
nek, bo przy swoim prawie sześciostopo- 
wym wzroście przypominał poważną i ły- 
są duchowną osobę, za to z przodu było aal- 
kiem inaczej. Na pajacowatej głowie i dłu- 
giej szyi nie miał Ani jednogo piórka, a u 
podgarla zwieszał mu się obrzydliwy wo- 
rek z gołej akóry — śpiżurniu, służąca do 
przechowywania wszystkiego, cokolwiek 
Jego dziób motykowaty ukraść zdołał. No- 
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u, każdy jest jądrem krystalizacyjnem 
10w ego tworu organizującego się. W de- 
partamentach Auvergne, Limousin, w Pi- 
cardii ruch ten zwraca powszechną już u- 
wagę świadomością działalności i liczehno- 
ścią wyznawców. W departamencie Puy- 
de-Dóme już przed dwoma laty dwie całe 
parufio przyjęły protestantyzm, tak samo 
uczyniła cala jedna miejscowość Ma- 
drunges w dep. Corrèze. Biskup z Tulle 
wysyłał tam specyalnego misyonarza, któ- 
ry stoli nie zyskał posluelm, powodzenia 
nie zdobył. Obeenie obowiązki kapłańskie 
w Correze pełni już pięciu pastorów. 
Dzienniki francuskie opowiadają, że nie 
mogą oni podołać pracy. Wzywają ich często 
na katedry odczytowe. Wykłady takie czy 
kazania odbywają się w ratuszu, w obec- 
ności rady miejskiej, a rezultatom ich czę- 
sto bywa — kościół ewangelieki. Tak było 
w Treignac, w Pradines, w Gourdon, 
w Chamberet, w Saint-Olemoent. W de- 
partamencie Qorrcze w ostatnich miesią- 
cach przyjęło protestantyzm szesnaście 
parafij i gmin, między któremi są parafie 
liczące po kilku tysięcy głów. Zwracają 
również uwagę na to, że ruch ten racyona- 
listyczny jedną stroną spoczywa na podło- 
2u materyalnem. W związku za zmiany 
obrządku znajdować się ma rnch w kio- 
runku zakładania stowarzyszeń rolniczych, 
fabryk nawozów sztucznych, stowarzyszeń 
omocy wzajemnej; organizują się w nio- 
EZ, dotychczas ilości odczyty z zakra- 
su ekonomii społecznej, polityki społec 
nej itp. Wszystkie to orgamizacye mogą 
oczywiście w dużym stopniu przyczynić 
się do ugruntowania w danych miejsco- 
wościach doktryn protestanckich. 
Ruch ten nie jest zresztą w ostatnich 
nawet latach nowym. W Anstryi również 
od lat kilkn wołają coraz głośniej „Eos 
von Rom!" Tu pobudką do aderwania się 
były waględy narodowe. Klerykalizm au- 
stryacki wiązał się ściśle » pierwiastkiem 
słowiańskim, tem samem przeciwstawił 
siehic — niemieckiemn i Niemców prze- 
ciwko sobio do protestu zniewolił. Ohcqe 
„Wyratować” zagrożoną jakoby narado- 
wość swoją z tonącego korabiu ich potęgi, 
praw hiatorycznych czy zdobytych, uzurpa- 
eyii nadużyć, sądzą oni, że jedna z możli- 
wości ratunku, jednu z dróg zhawczych 
prowadzi w promieniu wyzwolenia siebia 
» pod wpływn bezwaglednego Rzymu. Ina- 
czej zupełnie wa Francyi. Tu klerykalizm 
sadkje sobie cechy wybitnie nacyonalisty- 
czno; on uzurpował dla siebie znamię praw- 


gi miał długie, żyluste i chude, ale spoglą- 
dał na nie z dumą, delikatnie poruszał me- 
mi i wygładzuł popielato - szare pióra 
awego ogona, poczem rzucił spojrzenie po- 
za siobio i stanął w obronnej postawie. 

Mały purszywy Szakal, poszezekujący 
z głodu na brzegn rzeki, nadstawił uszn, 
zadur} ogon i, brodząc po mieliźnie, zbli- 
żał sią do Adjntanta. 

Był to najnędzniejszy okaz swego ga- 
tunku, bo choć i najlopszy z szakali nie 
wart wiele, ten był szezególnie odrużują- 
cym. Półżebrak, pół-rabuś, ozyšciciel 
śmietników wioskowyci, to rozpaczliwie 
hojaźliwy, to wściekle bezczelny, zawsze 
głodny, wiecznie był pełen przebieglości, 
GER mu nigdy jeszcze na dobre nie wy- 
szła. 

— Uff, — zawołał, wydostawszy się z wo- 
dy i wzdrygując się boleśnie. — Niech 
świerzb czerwony strawi wszystkie psy 
w tej wiosce. Mam trzykroć tyle ran, co 
pcheł na sobio, a to wszystko za to tylko, 
że sobie pozwoliłom zajrzeć — uważasz, 
zajrzeć jedynie — do starego trzewika 
w oborze. A przecież nie mogę żyć samem 
błotem. 

Powiodziawszy to, podrapał się za le- 
wom uchem, 

— Slyszałem — odrzekł Adjutant gło- 
sem tęnej pily, pociąganej po gruboj de- 
sce — słyszałem, jakoby w tym właśnie 


dziwego, nie farhbowanego patryotyzmn 
francuskiego, piętnując jednocześnie prota- 
stantów, żydów, wolnomyślnych i wolno- 
mularzy, jako obce drażniące kliny w 
spoistym organizmie narodn, jako eudzo- 
ziemeów, nieprzyjaciół i zdrajców. 

Wypadki dni ostatnich otworzyły wie- 
lu Francuzom oczy. Spostrzegli, 2e owi 
żądni władzy i dóbr doczesnych kapła- 
ni i mnisi, osłaniający nietylko swoje 
czyny, ale i swoje zamiary szezclnym, 
zwartym parawanem obrządków ze- 
wnętrznych, niewiele mają wapólnego 
z religią i że tworzą oni raczej orga- 
nizacyę, wielką korporacyę polityków, dą- 
żących do abLsołutnogo opanowania czło- 
wieka dla swoich oken Si celów za po- 
średnictwem i przy pomocy religii. Zro- 
zumieli, że owo, na sztandarach uszy- 
tych z jadowitych i zdradziockich języ- 
ków obnoszone, słowo putryotyczne — 
jest kłamstwem z egoizmu i żarłoczno- 
ści zrodzonem; że ów giest naeyonali- 
styczny, cechy rozpaczy oddawać mający, 
wypływa z nikozemnego rozmysłu, że nie 
serce mu ojcem, jeno teatralny reżysor. 
Zrozumieli też, czy powtórzyli sabio, że 
Rzym nie jest, być nie może weale naro- 
dowym, a duch Rzymu wszelką zasadę 
zróżniczkowania narodowościowego z sic- 
bie wyrzuca, wyklucza, wyłącza, jako roz- 
kladowy własnej spoistości i potęgi pier- 
wiastek. Narody — to pionki tylko na sza- 
chowniey losów przesuwane ręką pewną 
gracza, mądrość dwu już tysiącoleci ogni- 
skującego w sohie. „Naród* —to tylko zniko- 
mości i przemienności doczesnych wyraz 
i uosobienie. Z „mlecznych dróg,* które 
wiodą ku wiekuistym, na niebiosach za- 
wieszonym celom, kn władzy nad światem 
nietykalnej, niewzruszalnej, świętej—„na- 
rody“ wydawać się mogą tylko grą e 
wą promyków. Jeden pójdzie, drugi przyj- 
dzie — obrazu cukowitego farma i kształt 
nio zmieni się bynajmniej, Żal się tedy 
zrobiło nicktórym Francuzom togo pyłku, 
owego atomu, który narodu francuskiego, 
ich naradu drogie nosi imię. I w toj chwili 
narodził się Jnlian Apostata nowoczesny, 
apostata w sntannie. 

Na tej samej drodze, w tej samej atmo- 
aferze, z tych samych rodziców— przyszło 
na świat prawo o stowurzyszoniach p. 
Waldeck-Tionssean, zawrzuła walka o kon- 
grogacyc francuskie. 


Tydzień polityczny. W nowym gabinecie 
włoskim prezes Zanardelli ma trzech swoich 


zwolenników (łagodnie postępowych): Wollen- 
berga, ministra finansów, Cocca-Orta i Picardic- 
go. Z grupy Giolittiepo — wyciągającej rękę 
na wszystkie strony — jego samego i Galimber- 
tiego; z prawicy Prinettiego, min. spr. zagr., 
di Broglia i Giussego; dwóch ludzi od samej 
tylko roboty: gen. Ponza di S. Martino i admi- 
rała Morina: wywróci się ta lepianka lada 
chwila, 

W parlamencie angielskim Redmond zażądał 
usunięcia z przysięgi królewskiej słów obelży- 
wych dla katolicyzmu. Istotnie, gdy się ma pod- 
danych katolików, nazywać katolicyzm papiz- 
mem, religią bałwochwalstwa i zabobonów— to 
rażąca nieprzyzwoitość. 

Izba francnska czeka na wyzdrowienie Wal- 
decka-Rousseau, aby wznowić rozprawy nad 
stowarzyszeniami. Ważnem jost przyjęcie wnio- 
sku Klotz, aby spadki nad trzy miliony ulegały 
opłatom postępowym. 

W dyskusyi nad prawem o stowarzyszeniach 
odczytał b. minister Brisson pomiędzy wielu 
cennymi dokumentami skargę biskupów na kon- 
gregacyę sióstr „dobrego Pasterza,” w której 
biskup z Nancy odzywa się, jak następuje: „Po 
pięciu, dziesięciu, dwudziestu, nawct trzydzie- 
stu latach pracy, dzięki której Siostry zbicrują 
majątek tak kolosalny, że mogły w ostatnim- 
czasie unieruchomić pół miliona fr. w budo- 
wlach po części zupełnie niepotrzebnych, dziew- 
częta nie otrzymują, o ile występują z klaszto- 
ru, ani pieniędzy, ani bielizny, albo o śle coś 
atrzymnją — od czasu jak energicznie zacząłem 
się tego domagać — to tak niewielką sumę, że 
nie wiedzą, co z nią począć mają, Zwracam po- 
nownie uwagę, że te zbrodnie (crimes) popeł- 
niane bywają we wszystkich domach „dobrego 
Pasterza,“ eo staje się oczywistem wobec tego, 
że prowincymłka i generalna przeoryni broni 
i uzasadnia postępowania mniszek w Nancy,” 
z ów pisanych przez dziewczęta do bisku- 
pa — te właśnie listy wywołały interwoncyę je- 
go — staje się widocznem, że praca w klaszto- 
rach trwa do 14 godzin dziennie, 

Wiedeńska Rada państwa jest znowu (lomem 
waryatów. D, 20 b. m. prezydentowi Vetterowi 
wymyślali radykaliści niemietcy, a raczej pru- 
scy, ad „łobuzów, łotrów, szpiogów." Czesi, pod 
wodzą Klofacza, zaskoczyli gród prozydyalay 
ipo zbomburdowaniu go kałamarzami, książ- 
kami itp., odparci przez barona Wasilkę, zwró- 
cili się na Niemców. Oba narody wymyślały sa- 
bic jak w karczmie. Chodzi tn o iuterpełucye; 
Vetter nie pozwala odczytywać interpelacyj nio 
mieckich, tamojących tylko obrady większości, 
Izba stanęła przed zagadnieniem: aa lepsze: wie- 
ża Babel, czy volapnek, D. 21 z. m. cesarz 
przyjmował prezydpum Izby z uchwalonemi 


trzewiku leżało szczenię, które tylko co na 
świat przyszło. 

— Co innego jest słyszeć, a co innego 
wiedzieć na pewno — odparł Szakal, któ- 
ry nabrał pewnej znajomości przysłów, 
podsłuchnjąc wo wai ludzi, rozmawiają- 
cych wieczorem przy ognisku. 

— Święta prawda. To też, chcąc się prze- 
konać, zaopiekowałem się tem szozenię- 
eiom, podezas gdy psy były zajęte gdzie- 
indziej. 

—0j.ijak jeszcze byly zajęte! — stę- 
kny Szakal, — Cóż robić, przez jakiś czas 
trzeba się będzie wyrzec zbierania okru- 
chów we wsi. Więe naprawdę w tym trze- 
wiku było ślope szczenię? 

— Ono jest już tutaj — rzekł Adjutant, 
zezem spoglądając z poza dzioba na swój 
napełniony worek. — Drobnoatka to, ule 
inią gardzić nie należy w tych czasach, 
kiedy się zdaje, że dobroczynność zniknęła 
ze świata. 

— Niestety, świat jest dzisiaj z kamie- 
nia! — zajęczał Szakal. Wtom jego nie- 
spokojno oczy, śledzące najlżejsze poru- 
szenia fali rzecznej, musiały czegoś dopa- 
trzyć, gdyż śpiesznie mówić zaczął co na- 
stępuje: 

— Życie dla wszystkich dziś jest ciężkie 
i nie wątpię, że nawet nasz dzielny wład- 
ca, Sluwa (irobli i Zachwyt Rzeki.. 


— Łęarz, pochlobea i szakal z jednego 
jaje się wylęgli, — wyrzekł sentencyu- 
nalnie Adjutant, nie zwracając się właści- 
wie do nikogo, ponieważ sum wcale nieżle 
kłamać potrafił w razie potrzeby. 

— O tak, Zachwyt Rzeki, — ciągnął 
Szakal podniesionym głosom, —nawet i on 
bez wątpienia jest tego zdania, że od chwili 
zbudowania mostu trudno u naa o dobrą 
strawę. Z drugiej strony jednak jest on — 
czegobym nigdy nie śmiał powiedzioć w 
jego szlachetnej obeeności — tak rozu- 
mny itak zacny, jakim ja, niebożę, ni- 
gdy nie byłem... 

— Kiedy Szakal nazywa siebio karym, 
jakże muai być czarnym w istocie|—drwił 
dalej Adjutant, nie widząc, co się dzieje. 

Tymczasem z tyłu za nimi dały się sły- 
szeć słowa, wypowiedziane głosom, trzeaz- 
szącym głucho, jak statek, eo naglo 
osiadł na mieliźnie: 

— To też jemu nigdy nie brakuje poży- 
wienia, a przeto... 

Szakal pospiesznie odwrócił się i stanął. 
jak stawać zawsze nakazuje przezorność — 
głową ku mówiącej istocie. 

Byl nią dwudzicstocztorostopowy kro- 
kodyl, zakuty w pancerz, podobny do po- 
trójnie nitowanej blachy od kotła, pontbi- 
janej ćwiekami, powyginanej i zakończo- 
nej grzebicniastym czubem. Miał centko- 
wane żółto zęby, zwieszujące się nad po- 
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d. 14 z. m. wbrew Kola yalicyjskiemu, które 
chciało adresu, wyrazami wiernopoddaństwa. 
Schdnerer wniósł interpelacyę przeciw ducho- 
wiuństwu katolickiemu, która wywołała nietylko 
treścią, ale i formą swą — burzę. 

Posłowie w Pekinie radzą uad tem, jak atra- 
cić zbrodniczych mandarynów: stryczkiem, no- 
żem, mieczem czy rękoma? Rozwiązali wątpli- 
wość w dachu ludzkości; pozwalają wieszać, 
uprawniają nawet samobójstwo. Edykt skazuje 
na śmierć giena i Czao-czn-ezao, Czy- 
hsiena, Ilsu-czeuga i innych. Tuan i Tsai-laa — 
na wygnanie, W Pekinie stanie zamok waro- 
wny, cytadela, aby broniła i groziła. Rosya 
zwróci Anglii drogę z Szan-hai-Kanu do Tien- 
tsinu. Zajęcie Mandżuryi, jak zapewniają mini- 
strowie angielsey w parlamencie— jest jedynie 
tylko sposohkem pożycia z Chinami, W Niu- 
czuangu nic Auglikom nie grozi. 

Waldcersee przygotowuje wielką wyprawę w 
głąb Chin. Dwór ma wrócić do Pekinu. Wstrzy- 
manie egzaminów burzy rządy chińskie w pro- 
wincyach Czyli i Szunsi. 

Do Transwaalu rząd angielski tej zimy wypra- 
wit 30,000 koni, które padały już w dro- 
dze. Na Przylądku, skąd miała przyjść pomóc 
Bocrom, do szeregów angielskich weszło 10,000 
ludzi. Botha już ustaje. Schalk Burger zaleca 
zaniechanie walki. Anplia na wojnę wydaje ty- 
godniowo 1,250,000 f. st. Dotychczas kosztuje 
ją przedsięwzięcie wojenne 81,500,000 f. st 
W przeszłym tygodniu Bewet rozbity pod Pit- 
retif, Ciężkie straty; 500 ludzi, 

W Hiszpanii Don Karlos zrzeka się uwych 
praw na rzecz syna, Don Jaime'go. Azcarraga 
podaje się do dymisyi. Zaburzenia ustały, 

W Hawanie konstytuanta zgodziła się na wa- 
runki, na jakich urządzony być ma stosunek 
Kuby do St. Zjednoczonych: protektorat, wol- 
ność bandln i wyrzeczenie się własnej polityki, 

W Atenach zamknięto sesyę parlamentu, któ- 
ra trwała od 30 października r. z. Z tego po- 
wodu wypowiada dziennik ateński, Akropolis, 
następujące gorzkie uwagi: „Dziejami Grecyi 
wspólczosnoj nie rządzi ani wola, ani powaga 
korony, ale raczej partya arystokratów pienią - 
dza, Izba przestała wydawać prawa, dobro ludu 
na celu mające. Zaś w promieniu jej pożądań 
znajdują się prywata i intercay specyalne bo- 
gaczy,” 

W nader popularnym tygodniku angielskim, 
Me Sketch, z A. 2 lutego, znajduje nig artykuł, 
zatytułowany „Cesarz i Krüger," którega autor 
zapewnia, że podaje autentyczny dyalog Wilhel- 
ma II. Miał on mianowicio powiedzieć: „Gdyby 
ten Kriger odważył się był przyjechać do Ber- 
lina, ta niewątpliwie zostałby przyjęty przez 


kurbowaną eudaeznio doln szczęką, a był 
ta pluskonosy Mugger z Mugger-Ghant, 
starszy od najstarszego z mieszkańców 
wsi, która od niego wzięła swoje miano, 
demon brodu przed zbudowaniem mostu 
kolejowego, mordorca i pożoracz ludzi 
oraz fetysz miejscowy w jednoj osobie. 
Loża} zanurzony do podbródka w mule 
iutrzymywał się nu jednem miejscu le- 
dwie dostrzegalnymi ruchami ogona. Leez 
Szuka] wiedział doskonale, że wystarezy- 
loby jednego machnięcia tego ogona pa 
wodziu, ahy wyrzucić Muggeru na brzeg 
z szybkością lokomotywy. 

— (o zu pomyślne dła mnie spotkanie, 
o Dobrodzieju Nędzurzy! —mówił uniżenia 
ezworonóg, cofając sięza kazdom słowem — 
Uslyszewszy glos czarowny, przybyliśmy 
w nadziei rozkoszowania się miłą rozmo- 
wą. Muszę się też przyznać, że w chwilach 
oczekiwania ośmielilem się ze zwykłą za- 
rozumiułością boz grania mówić o Tobie. 
Ale spodziewum się, że mnie nie słyszałeś.. 

Wlasciwie Szakal po to tylko mówił, 
żeby go usłyszano, wiedząc doskonale, że 
pochlebstwem najlatwiej zarobió na kęs | 
strawy. Mnggor zaš wiedział, że Szakal | 
mówił w tym colu, Szakal znów wiedział, | 
że Mugger wie o tem, u Mugger wiedział, 
że Szakal wie, iż on, Mugger się o tem do- 
wiedział — i tym sposobem byli obaj zu- 1 
pelnie zadowoleni z siebie. 


oddział mojej piechoty z bronią nabitą 
w ręku.* Uwaga ta ma być w związku z ostrze- 
żeniem, jakie udzielone zostało Krfgerowi przez 
ambasadora niemieckiego, aby nie ważył się 
przekraczać granicy niemieckiej. W sprawach 
Transwaalu ma być cesarz po stronie Au 
2 najgłębszego przekonania. Wreszcie miał się 
on wyrazić: „Anglia i ja, o ile zjednoczymy ar- 
mię lądową i fotę, mamy pokój świata w ręku,“ 
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% Żalciło bacznę uwage na prowincyę, 
a między innemi na potrzebę nzdrowotnie- 
nia miast. W tym celu postanowiono opra- 
cowuć kweatyonaryusz, za którego pomo- 
cą mają być zebrane dokładne wiadomo- 
ści a oheonych hrakach i potrzebach miast 
prowineyonalnych w zakresie hygieny 
a następnie na podstawia tego materyału 
ma byó opracowany cały program środ- 
ków zaradczych. Oezywiście trudno wy- 
maguó, ażeby Towarzystwo hygieniczne 
wzięło na siebie to doniosłe i olbrzymie 
zadanie.  Przekracza to bowiom jego siły 
i granice. Uzdrawotnienie minst wyma- 
ga wapòldziułınia społeczeństwa tudzież 
najrozmaitszych orgranów i instytucyj. To- 
warzystwo kygiemiezne może więc tylko 
duć materyał i wskazówki, przyśpieszyć 
pracę i wreazcie współdzialaó w niej wraz 
z innymi. Sprawa ta jest pilna i nadzwy- 
czaj ważna. Chociaż jeszcze nie opruco- 
wano kwestyonaryusza i nio zebrano po- 
trzebnych danych, wiadomo jednak jest 
powszechnie, że zdrowotność miast pro- 
wincyonalnych znajdnje się w oplakanym 
stanie, że dziesiątki, a nawet setki tysięcy 
ludności narażone są nietylko na niewy- 
gody i przykrości, ale nawet na niebez- 
pieczeństwa. Dzisiaj śmiertelność w tych 
zbiorowiskach życia prowincyonalnego 
w porównanin ze śmiertelnością miast za- 
granieznych jest tak olbrzymia, że popro- 
stu dziwić się trzołia, jak dotychezus spałe- 
czeństwo naszo może spokojnie patrzyć na 


Stary potwór czolguł się ku brzegowi, 
sapiąc, postęknjąa i mrucząc bezustanku: 
„Uszunujnie wiok sędziwy i zgrzybiałyl” 
Pękuto jak baryła cielsko powłóczył na 
koszlawych nogach, a maleńkie oczy na 
wiorzchu trójkątnego lbu nie przestawały 
mu błyszczeć z pod rogowych powiek na- 
kształt żurzących się węgli. Nagle zatrzy- 
mał się; Szakal, chociaż przyzwyczajony 
do jego pudstępów, nie mógł po raz setny 
połamować drżenia, gdy ujrzał, jak dokła- 
dnie Mugger naśladował kłodę drzewa, 
którą przył przybił do brzegu. Nie zapom- 
nial nawet o tem, ażeby przybrać kieru- 
nek, odpowiadający ściśle kątowi, jaki 
istotnie naniesiona przez fale kłoda two- 
rzy zwykle względem koryta rzeki odpa- 
wiednio do sily prądu w danym czasie 
i miejscu. Wszystko to, naturalnie, hyło 
dziełom przyzwyczajenia, ponieważ Mug- 
ger wyszedł obecnie na ląd jedynie w celu 
rozrywki; ale krokodyl nie bywa nigdy 
sytym, to też gdyby Szakal da? się zwieść 
temu jego podobieństwu do kłody, zbrakło- 
by mu zapewne czaau na rozmyślanie, 

— Nie słyszałem ani słowa, moje dzie- 
cię — rzekł Mugger, przymrużająo jedno 
ako. — Mialem wodę w uazuch, a przytem 
omdlewalem z głodu. Od czsan zbudowa- 
niu mostu lud z mojej wioski przestał 
mnie kochać, a serca mi pęka z tego po- 
wodu. 


| to zjawisko, Taki aum jest przerażający 
| procent ludzi zapadających na choroby 
| rozmaite. 

Gdyby wszystkie straty, wynikające ze 
złych warunków hygienieznych, dały się 
ująć w jakieś pewne rubryki i cyfry, przy- 
ażlibyśmy do przeświadczenia, żo zanio- 
dbanie miast prowineyonalnych pod wzglę- 
dem zdrowotnym jest bardzo ciężką klęską 
apołoczną. U nas jednak pod względem 
zdrowia spolecznega obojętność jest za- 
dziwiającą i trzeba dopiero jakichś wstrzą - 
śnień, popłochu ogólnego, ażoby zmusić 
społeczaństwo jeżeli nie do środków zarad- 
czych, to przynajmniej do hacznego roz- 
glądania się w położeniu, Takie wstrzą- 
śnienie i popłoch wywolała przed kilku 
laty cholera. Dopioro wtedy zaczęliśmy 
sobie zdawać sprawę z położenia zdrowo- 
tnego miast i miasteczek; dopiero wtedy 
spostrzogliśmy calą grozę tych warunków, 
na jakie obojętnie patrzyliśmy przez dzie- 
siątki lat. Dowiedzieliśmy się, ża w wię: 
kezości miust i miasteczek woda prawie 
we wszystkich studniach nie jest zdatną 
do picia, pomimo, że ją tysiące ludzi piło, 
że studnie te czerpią, wodę filtrowuną przez 
kloaki, śmietniki, gnojowiska, mokradła, 
i kałuże cuchnące. Prócz tego dowiedzia- 
liśmy się, że ludność bardzo często ozor- 
pie wodę do picia z rzek, strug i stawów, 
zanioczyszczonych ściekumi fabrycznymi 
luh... padliną. Dowiedzioliśmy się, że 
istnicją domy ail kilkudziesięciu lat nia- 
odnawiane, że Judzio mieszkają, w norach, 
w których najwytrwalszo psy mogłyby 
pozdychać z braku powietrza czystego; że 
na podwórzach tych domów stoją kałuże 
cuchnące i leżą śmietniki przez cały rok 
okrągły nieoczyszezane, że kloaki prze- 
pelnione grożą wylewom i żo ich zawar- 
tość niekiedy przesiąka przez ściany mie- 
szkań ludzkich; że na placach publicznych 
gromadzą się wszelkie odpadki nieuprzą- 
tanc od jarmarku do jarmarku; że minata 
i miasteczka nie mają szpitałów, locznie 
i ambułatoryów w odpowiedniej liczbie, 20 
ludność pozostaja na lasce felezerów, od- 
ciągających cało rzesze chorych od loka- 
rzy nielicznych; że są garkuchnie licha, 
w których ludnośó uboga zatruwa swoje 
zdrowie; żo produkty spożywoze sprzeda- 
wane sq w hrudnych atraganuch i nia pod- 
legają żadnej kontroli, że rzeźnie miajskia 
i małomiasteczkowe cieszą się szezegól- 
nymi przywilejami, które pozwalają, rzo- 
źnikom zabijać choro sztuki bydła i sprze: 
dawać z nich męjso i t, d,i t. d. 


. zgrozo! — wykrzyknął Szal 
Takie szlachetne aorcol Bo też wszyscy 
wogóle lndzie nie są nie warci, mojem 
zdaniem. 

— O, nie, są pomiędzy nimi wielkio rò- 
żnica — łagodmo odpurl Mugger. — Jedni 
sq chudzi, jak bosaki okrętowe, inni za to 
pulchni, jak młoda szak... pieski. Nie po- 
awolę nigdy na to, żeby bez powodn azka- 
lowana ludzi, Rozmaici sy pomiędzy nimi, 
ale w ciągu dłagich łat mogłem się prze- 
konać, że wszysny, jodon w drugiego, dy 
bardzo dobrzy. Mężczyźni, kobiety, dzio- 
ci — nikomu nic zurzncić nie mogę. I to 
zapamiętaj sobie, moje dziecko. że nie 
trzoba potępiać dwiata, użoby nia zostać 
samemu przez świat potępionym, 

— Pochlebstwo goraze jest od pustego, 
cynowego dzbana w brzuchu. Lecz to, ca 
usłyszeliśmy w. tej chwili, tchnie ezyatąj 
mądrością — wyrzekł Adjutant, opuszóza- 
jac jedną nogę. 

— Jakaż to okropna  niewdzięczność 
s ich strony wobec tak godnej osoby... — 
zaczął Szakal z rozrzównieniem. 

Alo Muggor przerwał mu. 


(C. d. n.) 
Tlom. J. Czekalski. 
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PRAWDA 


(zy dokładne uświadomienie takieh wa- 1 
punków, zagrażających zdrowiu i życiu | 
ludzkiemu, wywołało jakie środki zarad- | 
cze? Narazie zaczęto niby coś robić, ale 
z ehwilą gdy wygasła cholera, wygasła 
tukża energia na razie wzniecona w tych 
działaczach, którzy mieli uzdrowotnić na- 
sze miasta i miasteczka, 

1 cóż się dzieje dzisiaj” Przedewatyst- 
kiem zobuczmy jak wyglądają w miastach, 
miasteczkach rzeźnie, zbudane i opisane 
przez d-ra Thórznickiego w osobnem dziel- 
ku („Pilne sprawy hygieniczne*). „Samo 
wspómmanie wywołuje przykre uczucie. 
Wyobrażcie sobie stary, lichy budynek na 
czterech słupach nad brzegiem malego 
wiejskiego kanału lub ponad stawem, 
Ntoi on, Bóg wie, jak dawno, dach więc 
obdarty, podlogu zgniłu, a pod nią głębo- 
ki dół, wiceznie zapełniony masą zgnili- 
any. Tu zdaleka uderza woń krwi zgniłej. 
[naczej być me może, Do tego bowiem 
budynku przyprowadzują bydło na rzeź 
przeznaczono. Tzeżnik nderza wołu, © 
krowę, olmehom między rogi, ogłusza i zn- 
rayna; krwią ablewk się podłoga, tu zdej- 
mują, skórę i wyjmują wnętrzności. Krow, 
u zarazem zawartość kiszok i wszelkie od 
pudki przez szpary w podłodze ścieki 
da dołu, mięso zań rozówiertowane odn 
szą do brudnej żydowskiej izby lub sto- 
dółki i tam rozprzedują. W dole, pod 
wpływem ciepla, krew i ekskrementu roz- 
kludują się bardzo szybko i wydają woń 
struszinj. Wkrótce lęgną się robaki w ta 
kiej ilości, że uż poruszają powierzelinię 
plynu. Lecz oto dól przepelniony: cóż 
tedy dz się? Przez wierzch przelewa sią 
zawartość do stawu lnb kanału i scieka | 
s biegiem wody, zanicczyszczająć ją 
na znacznej przestrzeni, u ponioważ sta- 
wy i kanały tukio są i boz togo zbiornika 
mi wszelkiego rodzaju nieczystości, powię- 
kaza to więc tylko zawartość w wodzie gni- 
jących części i okskrementów*. 

Zwykle rzeżnie takie z konieczności s4 
odsunięte nieco od mieszkań ludzkich, ule 
w małych miasteczkach i osadach 84 one 
urządzano sród domów mieszkalnych, sze- 
rzy, zabójcza powietrze, a co najgorsza—sq 
rozaadnikumi tyfusu i innych chorób za- 
kużnych. Doly tych rzeźni nigdy nio są 
oozyszczune! To też, juk stwierdzili leka- 
rze, epidemie rozpoczynają się najczęściej 
od doggów, otacznjących rzeźnie i atamtąd 
rozszefłają, się po calom miastenzku, 

Gdybyśmy się przyjrzoli uważnie azpi- 
talom prowinoyonalnym, przekonalibyśmy 
wię, że i tam istnieją rozsadniki zarazków 
chorób, żo i w tych zakładach Tlygiena hy 
wa bardzo rzadkim gościem, 

Nio wiemy jeszcze, co kwestyonaryusz 
Towarzystwa hygienicznego postawi na 
pierwszym planie, ale uważamy. ża nu- 
»czelne miejsce w nim zająć powinny na- 
stępujące rubryki: 1) Rzeźnie, 2) szpitale, 
3) studnie, 4; kanalizacya, 5) atau rzeczek 
i stawów tndzież środki zapobiegające ich 
zanieczyszezanin, 6) położenie fabryk szko- 
iwych dla zdrowia, 7) urządzonie do- 
mów i ich podwórzu, 8) bruki i place, 9) 
sprzedaż produktów spożywczych, 10) środ- 
ki na urządzonie pracowni mikroskopo- 
wych do badania mięsa tudzież atan doza- 
rn weterynkryjnego, 11) garkuchnie, 12) 
kqpiele, 13) lokale szkolne, 14) warsztaty 
i warunki pracy fubrycznej i t. d. Nu 
szozęście, w ostatnich czasach, niezależnie 
od inicyautywy i zabiegów Towarzystwa 
hygienicznego, dajo się zauważyć pomyśl- 
ny ruch przedsiębiorczy, ścisle związany 

z warunkami uzdrowotnienia miast pro- 
winoyonalnych. Przedewazystkiem tu i ow- 
dzio urządzają Inb mają urządzać wodocią- 
gi miejskie i oświetlenie elektryczne, bu- 
dują tramwajc, które dają możność hidno- 
soi robotnieznej trzymać się zdala od zagę- 
szczonych i niezdrowych zabudowań miv j- 
skich, Wreszcie w główniejszych mia- 
stach przedsięwzięto urządzanie kanuliza- 
«yi wraz z wodociągami. Jest ona na do- 
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bie obeenie w Lodzi i Radomiu. Ze wzglę- 
du na ogromną doniosłość zdrowotną tych 
urządzeń, musimy poświęcić im ałów kil- 
ka. W Kodzi przy udziale przedstawicieli 
miasta, inżenierów i budowniczych rzilo- 
wych, gubernialnych i miejskich, tudzież 
żeniera Lindleya - młodszego odbyły 
się narady, na których sprawę kanaliza- 
oyi bardzo szeroko rozwinięto. P, Lindley 
jest przeciwnikiem użytkowania wód rze- 
a ntrzymujc, że nawet tak bystra 
rzeka, jak Wisła, zanieczyszczana stale 
przez kanulizacyę, wywrze bardzo ujem- 
ny wpływ na zdrowie przyszłych poko- 
leń. Tylko kanalizacya 2 zastosowa- 
niem pól irygacyjnych lub krematoryum 
przy obecnych wymaganiach techniki, 
zduniem tego specyalisty, może być rucyo- 
nalną. Dla wodociągów wody rzeczne są 
niezbędne, w Łodzi jednak należalohy zbi- 
dować osiem studni urtezyjskich. Przed 
tem atoli należy zbadać dokladnie topo- 
grafię i bydrografię miasta i oko prócz 
tego, zgromadzone w jeden zbiornik ścieki 
łódzkie poddać nnalizie, ażeby osądzić, 
o ile zdolne ono będą do wytwarzania nu- 
wozu. W tym ccin trzeba urządzić biuro 
specyalne, którogo koszty utrzymania wy- 
niosą 1000 rb. miesięcznie. P. Lindley 
zu swój głos dorułczy w tej mierze żąda 
okrągłej sumy 3000 rb, Wnioski powyż 
aze przyjęto i dzięki temu sprawa kana- 


Jizucyi 1 wodociagów w Łodzi wchodzi juź 


na grunt praktyczny. 

O wiele dalej prace w tym zakresia po- 
sunięto w limlomin. Rozpatrzono tam 
dwu projekty kanalizacyi 1 wodociągów 
Jak daleco są pilne i ważne dla zdrowiu 
mieszkańców urządzania tego rodzaju, 
świadczą dane statystyczne, zebrane przoz 
wydział administracyjny rządu gubernial- 
ucgo radomakiogo © śmiertelności: r. 1875 
ua 10,000 ludnosci zmarło £ ehorób zaka- 
źnych i innych skutkiem złych warunków 
zdrowotnych, 17 osób: 1880 na 10,000 ln- 
dnosei 45 osób, r. 1800 na tyleż ludności 
88 onób, wraszcio r. 1895—139 osóh. Jak 
widzimy, wzrost śmiertelności jest stały 
1 znaczny. Przebu jeszcze wzi: to pod u- 
wagę, ża w ciągu ostatniego20-levia ludność 
Radomia wzrosła w dwójnasób, że powata- 
lo mnóstwo talryk, ża w miarę wzrostu 
missta i rozwojn przomysła wielkiego 
wzrósł napływ ubogiej ludności zarobku- 
„ącej. To też kanulizucya przychodzi obe- 
onie jaka środek zbawienny, Sporządzono 
już plan regulacyjny, a następnie, w dro- 
dze ograniczonej kouknrencyi, wezwano 
cztery firmy techniczne da złożenia ko- 
sztorysów na wodociągi i kunalizacyę. 
Przyjęto firmę A. Bronikowskiego i N-kẹ, 
(tę samą, która wykonała plany). Zrohia- 
no zastrzeżonie, że kanalizacya ma nsunąć 
nieczystości x miasta przedtem, nim za- 
ozna się one rozkładać chemicznie i naieży 
dokonać tego jaknajprędzej, ażeby nia za- 
rażały powietrza, Woda powinna być do- 
atarczana ze źródeł i wód odkrytych, naj- 
mniej 400 wiader na dobę. Badania tych 
wód ciągnęły się rok cały, nietylko w an- 
mem mieście, ale w promieniu 10 wiorst 
po za niem. Za najodpowiednicjszą uznana 
rzekę Pacynę o 8 wiorst od Radomia, któ- 
ra dajo na dobę 10 razy więcej wody, nia 
żądał magistrat. Wodociągi kosztować 
mają 803,093 rb. 91 kop., kanalizacya 
441,796 rb. 34 kop. Zdaje się jednak, że 
sprowadzanie wody z daloka będzie zby- 
tecznem wobec tego, że stwierdzono ma- 
2ność wybicia odpowiednich ilości studzien 
artezyjskieh, przy których koszt wadacią- 
gów wyniesie tylko 400,000 rb. 

Dodać musimy, że Kódź i Radom pierw- 
sze będą posiadały wzorowe rzeźnie miej- 
skie. Dla potrzeb rzoźni radomskiej wy- 
Vito studnię urtezyjskią (140 stóp), która 
duje znakomitą wodę, 

Widzimy tedy, iż nzdrowotnienie tych 
dwu miast jest na dobrej drodze. Rozpo- 
ezęto od najważniejszych padstaw j chociaż 
po zu kanalizacyą i rzeźniami pozoatuje 


jeszcze bardzo wiuła do zrobienia w in 
nych dziedzinach gospodarki miejskiej, 
pierwsze utoli kroki sq pomyślnym obja- 
wem i należy życzyć, użeby inne miasta 
poszły zu tym przykładem. 

Należułoby jeszcze energicznie się wziąć 
do zarządzenia srodków, zapobiegających 
zanieczyszczaniu rzek przez fabryki, Jak 
dalece jest to sprawa pilnk, świadczy fakt 
następujący:  Oaiemnastu robotników fa- 
bryki „Warta“ w Częstochowie półtora ro- 
ku tomu zmarło w ciągu jodnogo dnia. Przy- 
czyną śmierci było picie wody rzecznej, 
zatrntej przez odpływy fabryczno, co na- 
stępnie stwierdziła ekshumacya zwłok, 
dokonana na cmentarzu miejscowym przed 
para tygodniami. Obecnie inspektorowie 
fahryczmi wystąpili do zarządów cukrowm 
w Królestwie z żądaniem znprowądzonie 
(na wzór cukrowni w gub. południowo-za- 
chodnieh) takich instalacyj ściekowych, 
ażehy zużyta woda, zunieczyszezona odpad- 
kami, nie byłu spuszczunu z fabryki do 
strumioni i rzok, lecz ażeby ją sprowadza- 
no systemom irygacyjnym na pola oka- 


liczne. Rygor ton nuleżwłohy zastosować 
także do mnych fabryk. 
Zen. Piet, 
e | 
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Kwestyt: dwmskie 


ZJadobno istoty, zwano przez nalovia- 
Dosi romantyczną damami i stwo- 
rzóno bądź do slodkioj i najsłodszej 
ynności, bądź — jak brzmi niestychu- 
nie oryginalny zwrot — do ocierania potu 
z czola swych strudzonych towurzyszów 
życia, mają w Niemoczach awoje kłopoty 
i kwestyc, przytem nie byłe jakie, Prze- 
konałem się o tom na własne oczy, mija- 
jac onogdaj sławne biuro najmu służących 
na Jägorstrasao, Tray panie, kapiqce od 
złota i brylantów, w eleganckich homo- 
spun ach, z pompadnrumi w ręku, wyry- 
waly sobio z ryk dziewezynę w czcpoczku, 
Jedna z nich wolała głosom słodkim, niby 
spiew syreny: „W atlasach hędziosz u mnie 
chodzila, będziesz ezytala książki z mojej 
bibliotoki, poście moi są hojni i szafują 
napiw kami, 1aężu mum starego, ozłeku do- 
brych obyczajów, dzieci żadnych.* Druga 
i trzecia dama usiłowały przolicytować 
konkurontkę i obiecywuły złote góry. Któ- 
ra z hojowniczek wróciła do domu okrytu 
wawrzynami zwycięztwu, nie wiem, ale 
w każdym razio scena ta odałania w ca- 
lej grozie kwestyę słażących. Prorok Iza- 
jAsz przepowiedział, 1ż nastąpi czas, kiedy 
siedom kobiet będzio się nganiało za jo- 
dnym mężczyzną; że panie jednak będą się 
uganiały o łaskę służących, tego nikt prze 
powiedzioć nio mógł, nawet wtedy, gdy 
przed rokiem zaczęly się odbywać opisane 
przez nas zobrania zbuntowanych kucha- 
rek i pokojówek. Dziś co prawda zgroma- 
dzenia to ustały z tej prostej przyczyny, 
ie wskutek chronicznego braku służących 
te ostatnie rzucają obecnie na szala kon- 
traktu słnżbowego, jak starożytny zwy- 
cięzea, swój żelazny miecz. Od dwóch mie- 
sięcy odbywają się stalo publiczne konfe- 
reneye pań ze słnźącemi: „Matkami hę- 
dziemy Wam, będziecie źronicy w naszem 
okn“ — przemawiają na tych zebraniach 
panie do słażących. „Za późna— odpowia- 
da chór plobsu, — Opusciłyśncy Itzym i udar 
lyśmy się na Góre Świętą,gdyż ehbcemy być 
wolne, Przyznajemy, iż położenia rzeczy 
trąci nietylko komizniem, leez i swego ro- 
dzuju tragiamom, tem bardziej, 1 klęska 
zaskoczyła panie znienacku. Ź paniki tej 
powstała cała literatura brósznrowu, pa- 
święcona nowej bolączeć spolecznej. Oto 
czego z literatary tej dowiedzieć się mo 
żemy. 
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Dzis liczy cało paistwo niemicekie tyl- 
ko 25 tysięcy słnżneyeh plei męskiej. Wla- 
goiwie trzymają się instynkty służbowe tyl- 
ko kobiocoj ludności. W r. 1882 pełniło oba- 
wiązki służbowe w Niemczech 33 ludności, 
1895 v. tylko 2,5g. Proces wyradzania się 
stanie przod nami w jeszcze juskraw- 
szem świetle, jożeli przyjmiemy pad nwa- 
go tylko ludność praoującą. W r. 1882 na 
sto osób ntrzymujących się z pracy rąk 
własnych liczono 23 shiżących (kobiet), 
w 1895 r. stosunek ten spadł do 19. Sytua- 
cya przedstawi się w jeszeze bardzioj po- 
uurych barwach, jeżeli za podstawę obli- 
me weźmiemy tylko wiołkie miasta, 
W 1882 r. 5,6% Indności wielkomiejskiej 
pełniło ohowiązki sług, w 1895 r. zuajdu- 
Jormy na tem stanowisku tylko 4,125. Do- 
konany w roku bieżącym spis Imdności 
prawdopodobnie odsłoni smutniejszy jesz 
ezo stan rzeczy. Widzimy więc, że wielkie 
miusta są właściwem siedliskiem przesilc- 
nia służbowego. Na prowincyi i na wsi nio 
alajo się ta kwesty wo znak) w tej samuj 
formie, alhowiem tam, zwłaszcza w mioj- 
acowościach rolnych, brak rąk roboczych 
wogóle, Tu nio możo być mowy o braku 
słnzących, gdyż ua wsi zaciorają się różm- 
ce pomiędzy najmitą a służącym. Tu stale 
kroży się klęsku t. zw. „Leutennotl.* 

Istnieje jeszcze inna kwostyu damaka, 
która dopioro w ostatnim cznsio przybiłu 
szezęsliwie do portu rozwiązania Przez 
dziesięć lat x górą błąkala się ona po mo- 
ran idei, duremnie smikująe Jadu rzeczy- 
wistego życia lub przylądka Dobrej Na- 
dziej, Przed laty dziesięciu jedno z tutej 
szych pism kubiacych wypowiedziało ka- 
togorycznić wojnę strojowi kobiccemu, ja- 
ko rzeczy bezmyślnoj, puczącej zdrowie 
i kształty cinla kobiecego. Przodiem tylko 
mężczyźni ubwolywali, n raczej mieli od- 
wage obwoływać sznurowunio xw rzocy ni- 
hojezą, Trwało to przez długi czas, zanim 
wolanio tych proroków na puszczy odbiło 
wię echem na lumuch wspomnianego pi- 
aniu. Organ ten nietylko walezył przeciw- 
ko szkodliwym zwyczajom kobicoym, ale 
nadto rozpismł kilkukrotnie konkurs na 
najlopszy waór zroformowanogo stroju ko- 
biecego. Wszystkie wspòlpracowniezki pi 
ami zohowiązuły się ubierań wedlug mo 
dły areformowuiej, a zw, j ten przeni- 
kopl z czasem i do zastępów czytelniczek 
pisma. Dopuki nową ideg upostalowali 
mężczyźni, staiwiano im zarzut uicuetwa 
i idyotyzmu: skyd da licha może mężczy- 
zna mito pojęcie o rzeczach niedotyczą- 
tych jego pli. Wszak nigdy w áwicoio 
kobictu njo będme się sznurowału tak, 


uby uadwyrężać swe zdrowie. Teraz, 
kiedy nowa prawda popłynęła z ust 
wiewiccich, dano joj wiarę i poslnch, 


a nawet obdurzono oklaskumi, Teruz do- 
piero powstały specyulne związki w oclu 
uroformowunia stroju kohiecego. Okazało 
się jednak, iż ruch ten nating) się na po- 
tężnego wroga, który uduromnim wszelkie 
wysiłki reformatorskie, bo liezył nieprzej- 
rzuny legion wiernych mu do grobu pod- 
danych Tym groźnym nieprzyjacielem 
byl gorset. Nawot suknia zreformowana 
(t, zw. Roformklvidy nie mogła obejść się 
bez goructn, o ile wyznuwczyn nie miala 
wystawić na śmieszna: Wszelkie kom- 
promisy były polewiezne, gdyż nio nsuw a- 
ly zusadniezoj kwestyi. Dopiero w ostatnich 
czasach nasunęło się samo przez się roz- 
Wiyzanić, Jak wiadomo, sztuka stosowu- 
na do przemysłu zdobyłu sobie w życiu 
tutejszem wybitne stanowisko. W związku 
z tym prądem pod wpływem Japonii, pre- 
rafuclizmu i sztuki z czasow vosarstwu, 
zrozumiano piękno sukni o podłużnych, 
nielamunych fałdach, ściśle zastosowa” 
do form ciala. Nieszczęany zatem po- 
dział korpusu na dwie nieproporcyonulne 
i nicorganiczne połówki stal wię odrazu 
zbytecznym. Teraz dopioro idea wywolula 
gorący zupał. Reformowana suknia, która 
Jeszcze przed trzema laty ua urządzonej 


w Borhnic wystawie specyalucj doznała 
niepowodzenia, teraz budzi zucliwyt kół 
nadujących ton w dziedzinie gustu i pię- 
kna. Powstuly już trzy typy nowego stro- 
ju, które można zresztą kombinować do- 
wolnie. Urządzona niedawno w Kreteld 
wystawa budziła prawdziwą sensacyę. 


Gaudeamus igitur! H. FE. 
7 "JA, Ra din Mai 
+, FEJVCEGON GE 
SAT M | 


LIBERUM VETO. 


Ignacy Uczik, 


użdy z nas ma w kole znajomych co 
najmniej joduego, ktory z zasady 
ie ehec uznawać różnic między 
usolami i rzeczami, rownując wszystka 
i wszystkiob obojętnem lekeoważeniem 
Wi który przechadza się dimme po glowach 
lndzkiel, jak po hiżnie ułożonym 1 wybo- 
jowym bruku, Chociaż ludzio tego ro- 
dzajn na 100 bezwzględnych zdań mówią 


głupstw i wogóle są nieznośni, wypowia: 
dlują rzasem bardzo rozumne uwagi, na 
które naprowadza ich unikanie dróg ntar- 
tych. Nie są to bowiem doktrynerzy, kto 
rych języki poruszują się w fugach sza- 
bilonu sjak nóż w ramie gilotyny, ale prze- 
koruivy, którzy każdą sprawę starają się 
przenicować i okuzać ini stroną. 

Kiedyś w obecności jednego z nich na- 
rzekino na formularz nekrologowy nuszej 

raay, któru najrozmuitszym niehoszczy- 
5a wystawia podobnie brzmiące świt- 
dectwo pozgonne. 

— Jest to łowód jej wielkiego rozumar— 
odrzekł, Pakując meponiow z bohaterami 
do wspólnego dolu I mulnjąc zaslugi zmar- 
łych tak, jak rzemieślnicy malują deso- 
niami ściany pokojów — przez putrony, 
zmniejszją możliwość popełnienia błędu 
i niesprawiedliwości. Bo co my ścisłego 
powiedziec możemy v ludziach dobrze zna- 
nych, a tem mniej o widzianych zdaleka? 
Niodawno nmarł pewien mąż, który miał, 
jak głoszono, ogromnie rozwiniętą „stro- 
nę bierną.* Kilku guzot rozpuściło z żaln 
włosy i wyplukało: „żył aereem.* Obnrzać 
się? Nigdy! Naprzód nie wiadomo, ezy nic- 
boszczyk był tukim, jakim go przedsta- 


nadnżyć. to należałoby zbadać, czy nia 
nego lub wewnętrznego przymusu zlo- 
wiek,od ezasu, kiedy zaczął wygłusząc 
swoje „prawdy,* wypowiedział tyle niedo- 
rzeezności, że gdyby każda z nich była 
kroplą wody, me zmiescjłyby się w loży- 
sku wszyatkicli morz i oceanów: ale chyba 
w niczem tyle nie nabredził, co w sądach 
o człowieku. Najrozsądniej więe rohi ten, 
ktory o nim albo nie me mowi, alho po- 
wtarzu jedną brednię. 

Calo to dowodzeme jost laneunchem pa. 
radoksów. wyznaję wszakże, że glowne je 
go ogniwa ezepiało się nieraz mysli mojej. 
istotnie, co my pewnego rzec możemy 
o ludziach, o ktorych wyrokujemy ciągle? 
Jeszeze stosunkawo nieżle udaje nam się 
zważyć ich wiedzę iub zmierzyć zdalności, 
ale gdy trzeba ocenić ich wartość moral- 
ng -— zwykle rzeżbimy posągi z lodu, któ- 
re natychmiast roztapiają się. Jezeli ezy- 
telnik chce przekonac się o tem 1 doznać 
wrażeniu nicości naszych niby bezstron- 
nych i gruntownych sądów, niech prze- 
czyta jakąkolwiek książkę o psychopa- 
tyi — Mandsleya, Dallemagne a Iuh Fe- 
rogo; wtedy xobaczy z przerażeniem, jak 
cale gromady istot rułkiem inaczej wy- 
glądają w oswietlemu nauki i oświctlenin 


zwykło 90 paradoksów, » 9 wieratnych | 


wiono, a powtóre, jażel dopuszczał się | 


działa pod wpływem jakiegos zewnętrz- | 


opinii powszechnej, Rozpustnicy, gwałei- 
etele, mordercy, złodzie, i 
py zbrodni i zuikczemn: 
my w ich wnętrze, okazują się nieszczę- 
śliwcami, których choroba, dziodzietwo, 
nieprawidłowość anatomiczna skazują na 
występek lub upodlenie. A juk ei bieducy 
ci jak walczą z sobą, jak się bronią 
przeciwko nieubłaganej sile, ktora ich 
strąca w przepaść! Blizoy i dalecy świad- 
kowie ich życia nie mie wiedzą ami oach 
męczarniach, ani o zapasach zo strusznym 
futalizmom i zamiast współczneia, mają 
dla nich tylko słowa wagardy lub potępie- 
nia, A jeżeli ci, czytelniku, przy poznawa- 
niu tajemnie tej wyklętej galeryi przyj- 
dzie un myśl:i ja zapewne nieraz krzyw- 
dziłem takie istoty — wtedy uczujesz w 
sumieniu droszcz wyrzutu i powiesz: ach, 
jakie to puste plewy te nasze sądy o ln- 
dziach!,. 

Dlaczego trąd, padaczka, krotyniam, 
zlošliwy nowotwór ma w mas wzbudzuc 
więcej litości, niż np. niepohamowany po- 
ciąg do RA Wszakżo to takze 
choroba i niedola. Jeden z buduczów hi- 
storyi rosyjskiej powiada o pownym ska- 
zancu, którego skóru nigdy nio goiłu się 
od plag otrzymywanych zw ustawiczne 
kradzieżo w więzieniu i który raz rzekł: 
Nie mogę powstrzymać się od przy wlas 
czenia rzeczy, która „żle leży.“ Wiom, żu 
mnie za to czeka straszna kava, więc po- 
wstrzymuję się, odwracam oczy — darom- 
nie: ręku sama się wyciąga. Jóżoli zań tu- 
wy chorzy, opętani, tacy nieszezęsliwi 
wzruszajj nas, to cóż dopiero mowie 
o wielkich talontaoh, gnijących w krym 
nałuch i ciężkich robotsch dzięki nieprzy- 
jaźnym warunkom żyent 1 skierowaniu nil 
na złe drogi! 

Paw zebrana w kotlu możo wykonywac 
rozmaite prace, zależnie od muszyny. do 
której ją przeprowudzimy, Zu sama bo- 
dzie tkać płótna, ciąć blachę lub wyrabino 
szpilki; ta sama wytwarza przedmioty po- 
żyteczne i obrywa robotnikom ręce. Gio- 
wa ludzka jest również zbiornikiem azdo]- 
moù, ktore zależnie od nadunogo im kie 
runku mogi, być twórcze lub niszczące, 
dobro lub zła. W więzieniach, w miejscwoli 
kury i pokuty objawiają się ciągle między 
przestępeumi talenty, która widoczniu 
skrzywiły się w fatalnych warunkach 
i przybrały postać sł zlowrogich. jjewion 
zbrodniarz, przykuty do taczki, Tak jy 
przez dlugie lata ozdobił rzeźbumi, że stala 
się ona Uziełem urtystycznem. Czy potrzo- 
ba wyrmowniejszego dowodu niedoli go- 
niuszn” 

W chwib, kiady prasa naszu odszukuja 
na obeyeh ziemiach pamiątki po zniomi 
czonym Danielu Chodowjeckim, przy 
pomnial mi się inny, już nietylko dla nas, 
ale dlu sztuki wogóle, zutracony Polak, 
którego życiu rozegrało się w nujstri- 
j tragedyi i który moża najwy 
raźniej potwierdza powyżej wypowiedzia- 
ne uwagi. Poważny badacz rosyjski, Ma- 
ksimow, w dziele wydanem jako dodatek 
do Prawdy, kilkalerotnio i z wielkim zu- 
chwytam mówi o Ignacym Oczikn. W hi- 
storyi tegu dziwnego człowieka zaturly 
się pewne fakty, któro dziś nie pozwalaj 
nam odtworzyć jej dokładnie. Tyle wiu- 
domo, że urodził się w wiosce pal Sin- 
okiem, że w Wilnie nanczył się rysunku 
i Jlepiema przedmiotów ozdobnych z gliny 
iże okolo r. 1825 wszodł do jakiegos tu- 
jemniezego tawarzystwa (masońskiego?), 
które natelinęlo go zgubną myślą podra- 
biania bantenotow. Osądzony w Bobrujsku, 
pozbawiony został mujątkn wraz ze agiu- 
chectwem i poslany do robót ciężkieh na By- 
beryi, Ponieważ już w więzieniu zwradił 
talentem ua siebie nwagę władzy, więc 
zatrzymana go w Tobolsko, gdzie jako 
uresztant zdobył wkrótce taką sławę, 20 
jego wyrbby, drogo płacone, posyłano du 
Petersburga i Moskwy. „Piękności: fj- 
gusa—mowił ktos znający g0—dorówny- 


pały untykam greckim, ornamenty kub- 
ów, dzbanków i waz były prześliczne, 
jełne funtazyi gotyckiej; obrazy zaś z gli- 
ny były wprost dzielem artysty-rzeźbia- 
rza. W Tobolsku miał Cezik stosun- 
kowo dobre warunki życia, Zamówie- 
nia uadchodziły bez przerwy i licznie. 
Ożenił się, doszedł do posiadania domu 
z ogródkiem, życzliwy rodak, Piotr Mo- 
szczyński, wyznaczył mu 300 rb. doży- 
wotniej ponsyl, wladza nie krępowala 
surowością, słowem wydobył się z toni. 
Ale zły duch stangl przy nim i skusił go 
po raz drugi: Cezik zaczął znowu falszo- 
wać pioniądze, a co skazany został do 
ciężkich robót w kopalniach Nerczyńskich. 
Tu również zyskał pobłażliwość władzy 
i zajął się swojemi pracami, które zyskały 
Broroki rozgłos. Rozchwytywuno je. Nie 
osiągując już wszakże za nie wysokich 
oen, podniecony chęcią zarobku, zmordo- 
wany więzieniem, a wreszcie wiekiem, zt- 
«zal wyrabiać rzeczy gorsze, pospieszne. 
W r. 1857 przeniesiono go do Irkucka, 
gdzie doczekał późnej starości. 

Nie wszystkie utwory Ceziku posiadają 
jednakową wartość, zwłaszoza żo do nie- 
tórych, jako narzędzi, wiedząc w więzie- 
niu, używał połamanych gwoździ, ości ry- 
bich, kawałków szkla itp. Nadto miał on 
uczniów i synów, którzy mu pomagali, 
a nie posiadając jego talentu, obniżali 
wartos przedmiotow, wychodzących pod 
jego imioniom. Niektóre wszakżo, wyko- 
nane przezen starannie, dosięgują podo- 
bno wysokiej miary artyzmu. Muksimow 
wylicza nujważmiejsze. Zapewnia on, że 
ono „ozdabiały gabinety najbogatszych 
przemysłoweów i naozelnikow syboryj 
skich*, A wigo zapewne przecliowały się 
dotad. Gdyhy można było dostać chociaż 
kilka okazów dla mozenm, oglądulibyśmy 
je z ciokuwością. A jeżeli to życzenie doj- 
dzie do odległych miejse Syberyi,' może 
zbudzi starania w tym kierunku. 

I ata w dziejach tego przestępcy, tej du» 
RZY opstunej, potężnej mamy skróconą 
historyę bardzo wielu goniuszów, ginących 
w poniewierco losu, mogących olaniewać 
awymi promieniumi świat cały n rozświe- 
twjących zaledwio cole więzicń i izby ka- 
torgi. Nieszczęśliwy zbieg okoliczności, 
czasem jeden zgubny podszept, jadnn szn- 
tuńska poknsa i wielka duch zamiast wzle- 
cięć na wyżyny chwały, stueza się w 

pasejo występku i medoli. Wtedy chybu 
ironia życia ludzkiego wybucha najdzik- 
szym smiechem. 


el Prawdy. 
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HUMANISTA - POETA. 


J.K, Potocki: O energii społecznej irzecz 
„Logiki ekonomii* Z. Herynga), oraz Wrp 
nie i współzawodnictwa 


powoda 


daiats 


f yszodł zbior artykulów J. K, Po- 
Witockiegu, zatytułowany Wayoldzia- 

łanie i wspdłzawydnietwo, „Na książ- 
kę tę zlożyly się różne studyu i azkaca s0- 
oyologiczne. Konieczność nadania im w 
swoim czasie większej aktualności kazała 
nam zespalać je ze zj 
życia umysłowog. al prace to przed- 
siębrane hyły zazwyczaj z powodu uk: 
waniu się w naszem, niokiedy w obcem 
piśmiennietwia dzieł socyologicznych— są 
to przeważnie próby samoistnego oświe- 
tlumu różnych zagudnien społecznych, pró- 
by, do ER przedsięwzięcia uator jo- 
dlynie szukał powodu w fakcie ukazania 
się takiej lub innej książki socyologiez- 
TE 


ami naszego | 


| teree zo światem nietylko „kantorów,“ 
Í i duchów, a nawot z samymi sobą 
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Większość prac obraca się koło zaga- 
nień, związanych ze sprawą kobiecą. Do 
ich liczby należą przyczynki o „Doborze 
miłosnym* i a „Kobiecie i mężozyznie.* 
Jedna z rozpraw poświęcona jest stosun- 
kowi geninszów do tłumu, draga—rozbio- 
rowi tezy, czy społeczańatwo jest orga- 
nizmem. Nadto, nieco wcześniej, w oddziel- 
nem wydanin, nkazała się książeczka 
v energii społecznej 

Są to rzeczy bardzo niejednakowej war- 
tości naukowej, a iuoktóre rozprawy s4 
nawet bardzo słabe. Alo wu wszystkich 
iatnioje pierwiastek, który zmusza zapom- 
nieć o njemnych stronach i pociągu czy- 
telnika do untora martwych, a jednak ta- 
kiem życiem degujących stronic. Dusza, 
głęboka, czoła dusza humanisty wydoby- 
wa się z pośród wywodów i nrokiem swo- 
im porywa, a razkołysana wyobraźniu u- 
niemożliwiu wnikanie w tresć przeczyta- 
nego. Mowa tam o społeczności, jej zjawi- 
skach i prawach, ale myśl wysuwa się 
z więzi społecznej, tukiej, jaką czas stwo- 
rzył w pewnem miejscu, muzyka wyrazów 
ruzloniwia, a jaźń roi się uczuciami. 

Jednak sum J. K. Potocki w ciągu bliz- 
ko dwóch dziesiątków lat budził naszy, spo- 
leczność, a ogłoszono drukiem w zbioro- 
wej książce praece stanowią zaledwie dro- 
bny ułamok tego, co napisał. W jego dzia- 
lalności publicystycznej, bo publicystą był 
on do głębi istoty swojej, znajdują się rze- 
czywiste perły języku i uczucia — dzisiaj 
zapadło w grób niepamięci, zapomniane 
przez gwarne, « jednak opieszmMe i martwe 
życie epoki „kantorów.“ Posługiwał się 
fojlotonom, który niekiedy był pieśnią 
i modlitwą zarazóm, używał formy pocty- 
skiej, zapuszezał się w wywudy naukowe. 
A mie było zugadnieniw. na którem nio 
sporzętuby myśl jego, holdnjąca zasadzie: 
rzłowiokiem jestem i nie, vo go obchodzi, 


zwartego zastępu, idę oni 
podjnzdom i wojują na własną rękę, sry- 
wając dawno sojusze, zawierając nowe 
przymierzu, zauwszo niespokojne, W roz- 


cheq, nie zuwsze sami umieliby dokładnie 
nam opowiedzieć, slo zawsze możemy byc 
pewmi, iż każda sprawa nezciwa znajdzi 
w nich rzeczników — dawniej z oręzem 
w rękn, kiedy rozkwitłe pola otrzymywa- 
ly zusiow krwi obfity, dzisiaj — gdy „kan- 
tory“ wżurły się w życie i przekazały di- 

eny rynsztunck rycerski do archiwum stu 
rożytności — z piorem w ręku, Radzę oni 
mysl z napioniu i przyprawiają jej skrzy- 
Ma, chociaż niezdolni wytknąć jej kierun- 
ku; rozniceują w daszy podnioślejsze neznu- 
cia, aez nie wykroślają im dokładnie dru- 


mj, nie tyle z przekorności, ile z nienmie- 
jętności zrozumienia cudzej myśli 
wiem siubjektywistami wyjątkowej siły: 
w ieh duszy wszystko załamuje się pod 
osobliwym kątem widzenia, nie mysl 
kształtuje się według rzeczywistości, ało 
rzeczywistość zostaje wykoszlawiona od- 
powiodmo do modeł ich czucia i zamiaru. 
J. K- Potocki był jednym z takich rycerzy 
pióra, powtarzam: rycerzy, nie dlatego, 
ażebym poszukiwał retorycznego zwrotu. 


Uzego” 


ule ponieważ wyraz ten właśnie najlepiej 
oddajo to, co pragnąłbym wypowiedziec. 

Bvł on hnmanistą, a zarazem poetą. 

W tem spoczywa tajemnica uroku, jaki 
powiat nu nas przy czytanin wydanych 
przyczynków, w tem takżo tkwi słabość 
jego rozumowan i brak naukowości w jego 
niby-nankowych wywodach. Humanizm 
ciągnął go do zajmowania się zagadnie- 
niami społecznemi, poezyu za drogowskaz 
dawała uczucie, cenny upominek, który 
jednak, o ile go jeat zbyt wiele, często 
prowadzi na manowce i zastępuje Te0xy- 
wistość plodam własnej wyobraźni. 

Ilumanizm nio tylko odstręczał J, K. 
Potackicgo oł „kantorów,* ale także od 
pojmowania xjawiak społecznych, jakie 
epoka indnstryalizmu stworzyła i zarazum 
dala, jako doskonały oręż, do ręka ludziom, 
którzy jednakiem z nim uoznciem darzyłi 
przybytki dzisiejszej produkce, wymia- 
ny. Lgnął on do socyologii bezkłusowej, 
tego schronienia oderwanych, od rzeczy- 
wistości humanistów nowoczesnych. Ward, 
Kari ( Gnyau powtarzaj się częsta 
na stronicach jogo praey i widac, 20 zo 
wszystkich analityków życia dziejowogo 
i społecznego najbardziej przypadli mu da 
roroa, a z pisarzy, którzy zdecydowali sią 
zająć stanowisko klasowe, ciqgnie ga ku 
sobie Groulund, pół mistyk, ktory w roz- 
woju społecznym widział coraz silniojsza 
ujawniunio wię zasady porządku wszech= 
światowego, występującogo w życin apo- 
locznem. jako żywiałowe dążenie ku opa 
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zyć się z podłożem rzeczowum spo- 
tw, u spoglądującego na idoje jako 
na odzwierciadlenia w głowie ludzkiej zn- 
eel naval przez życie. Kklektyzta, 
nieodłączny przymiot humanizma chwili 
obcenej, a właściwy wszystkim wymie- 
nionym przez nas, u nkochunym przez J. 
K. Potockiego socyologom, nie opuszezu 
go w ciągu wywodów, a kiady zajmie w 
nielicznych wypadkach wyraźnie stunowi= 
sko klusowe, to swoją, drogą poglądy jogo 
noszą” jasno slady, iż jo przesiano prz 
rzeszotu « lu Gronlund. Natominat głębocy 
anulitycy w. XIX, którzy po raz pierwszy 
odsłomili tujamniee wszelkich kuntorow, 
ale umieli „ześrodkować” swojo sympatyu 
i wrażliwość, zrywając anaE oklok- 
tyzmom wazochetronnogo uezuciowogo 
humauniaty, są stalym przedmiotem jego 
miokiody naiwnych mipaści. W tym razis 
holdowal on muksymie Talmudn, iż wy- 
rwitóć chocby jedną szczecinę z grzbietu 
„nieczystogu* zwierz Jest zasług przed 
„Joliową, 

Dziecko umysłowo idei humanitarnej, 
karmące się tylko jej płodumi u unikają, 
ca „czorstwoj,* Aeon analizy 
chirurgów kautoru, spostrzoguł w życiu 
spolecznem ua pierwszem miejscu dzialu- 
nie jodynie czynników swiadomośoi. „Mo 
rulnokć ukazuju się nam jako potężny 
czymik społeczny, mający źródło awo 
w najdalszych głębiach zachowawczogo 
instynktu jednostki albo rasy i nia mogą- 
cy nie oddziułać na równi z czynnikami 
innymi, nie mogący nio rozwijać się i po- 
tęgować, bądź całkiom sumorzutnie, badé 
temhardziej jeszcze przy udzialu swiado- 
mości, wskazitjącej nam żródla potęgi je- 
go i prawa jegu rozwojn.....* „Grzeszy tu 
antor brakiom przedwstępnej analizy ga- 
mego pojęcia moralności. Powtarza on zu 
innymi, że moralność jest względną, juk- 
kolwick w zamian zu ton oklepany, a ply- 
tki ogolnik czytelnicy ehcialihy zapewne 
dowiedzieć wię: ca jest bozwględnega w 
każdoj boz wyjątkn etyce ludzkioj.* Za- 
petrzony w rodowód wlasnych idei, nie 
mógł zrozumiuć i nigdy nie zrozumiał tych, 
ktorzy próbowali wyświetlić poeholzonie 
stanów psychicznych, 4 raczej ivl truaca 


1 


ti 


PRA! 


spolecznej. Zdawało mu się zawszo, IŚ co 
najmniej zaprzeczają możliwości jakiego- 
kolwiek oddziaływania człowieka na bieg 
zjawisk dziejowych, a nawet pragną go 
uczynić zupełnie bezwładnym atomom. 
sypią się na nich niozaslużone zarzuty 
lez najmniejszej chęci zrozumienia ich wy- 
wodów. „Dla socyologów jednak niektó- 
rych ów magazyn narzędzi najrozmait- 
szych oraz ich połączeń i użytków, owu 
pracownia niestrudzona skojarzeń nowych, 
zwana świadomością, nie jest czynnikiem 
dosć ważnym io tyle orzekającym, aby 
historya jego działalności zasługiwała na 
jednakie uwzględnienie w dziejach epo- 
lecznego rozwoju z narzędziami i formami 
prodnkcyi.. Dla nich społeczeństwa jest 
jakąs bezwładną masą, którą ksztalłtnją 
i urabiają czysto mechaniczne ozynniki 
matcryslne, zapominu się tutaj, że osta- 
teczny wynik owego nrabiania zależy nad- 
to od świadomośc klasowej, która owła- 
dnąwszy nowemi narzędziami, znakomicie 
przyczynia się do takiego lnb innego kie- 
runku ich dzialania.” Czytelnik, który zna 
nupustowane pogląd, ostrzeże odrazu, 
iż zarzuty są zwrócone przeciw jakimś 
manekinom, wymyślonym przez J. K, Po- 
tackiego, i naturalnie, z łatwością ucina 
on łby tym dziełom swoj poetyckiej fanta 
zyj. Niekiedy, a spostrzegamy ten sposób 
walki nawet w tylko co przytoczonym 
ustępie, przywłlaszczu nobio poglądy i argn= 
menty przeciwników i nimi usiłaja 
emodz urojonych intwmisów. Zdaraw się 
mu to często: Spencer, Krusińaki pokutu- 
ję za winy niepopełnione, a ca więcej a 
mordowani bez btości własnym ich na 
rzeczy poglądem. Napotkany n przeciwni- 
ka argument, w toku lyskusyi przywła- 
szczuł sobie, zapominał o tem i później 
zarzucał, iż włuśnio przeciwnik zapomnia 
o takim doniosłym takcie, Pohhcystyku, 
tem sprzyjająca tego rodzaju doraźnym 
tortelom, 20 po paru tygodniach nikt nie 
sprawdza, kto miał sluszność, przyczynia- 
l» się do spotęgowianiu takich niekwiado: 
mie stosowanych podstępów, nieświudo- 
mie, bo J. K, Potocki szczerze wiorzył, iż 
urqument jest jego niezuprzeczam, wła- 
mosi. 
Poozya, u poctą byl l. K. Potocki 
przedewszystkicm, przojmawali go odrazą 
e aródłowych studyów i zwrucala ku 
„przedstawicielom tak zwanej socyolagii o- 
polnej, tego n? uazhyt często śmictniska 
frazesów, bujających po nad szrankami 
miejsca i czasu. Zajmują go więc zagr- 
dnieniu takie, jak teorya organizmu apo- 
lecznego, przeciw ktorej nasz zasadniczy 
zarzut pologa na tom, iż qe głównie 
przekład objawów społecznych na język 
terminów biologicznych, ani na krok nio 
posuwa istotnej znajomości zjawisk spo- 
lecznych. Zatrzymuje się nad stosunkiem 
geniuszow do tlumu, rozpatruje biologicz- 
ne pierwiastki charaktern płer obojga 
i związuna z nimi ideały, zastanawia się 
nad pojęciem energii społecznej. Są to 
wszystko pytania, w któryeli rozbiorze 
można wyzwolić się z pod pęt stosunków 
historycznych, realnych. Aim jakieś za- 
gadnienie jest burdziej oderwane od wię- 
zów miejsca i czasu, tem myśl naszego nt- 
toru, opernjąca ogólnemi założeniami, sta- 
je się glębszą i przenikliwazą, u zaczyna 
kuleć z chwilą, gdy schodzi na ziemię 
i podejmuje rozbiór naukowy konkretnych 
stosunków. Karmiona jedynie przyczyn- 
kami ogólnej soeyologii, bez treści zaczer- 
pniętej ze studyów nad pracami źródłowe- 
mi, byla ona na łasce ostatnio przeczyta- 
nej książki. Załamywauła jej poglądy pod 
właściwym sobie kątem widzenia, u zu- 
pładniona jej treścią, próbowała własnego 
lotu i woielała się w ustępy, posiadające 
bardzo artystyczną formę. Rzeczywiś 
oryginalnych idoj niewiele tam apotkali 
my, co bynajmniej nie przeszkadza, ażeby 
autor szczerze wierzył w ich oryginalność 
ale za to znaleźliśmy wiele myśli, dobr 


znanych, wypowiedzianych w tak zręcznej 
formie, iż pierwszeństwo pod tym wzglę- 
dem należy się J. K. Potockiomu. Tą po- 
wolnością w przyswajaniu sobie ostatniej 
rzeczy przeczytanej, naturalnie w szran- 
kach eklektycznega humanizmu, tłomaczy 
się niekonsekwencyu, napotykuna nieje- 
dnokrotnie na atronicach Współzawodnie- 
twa i współdziałania: aą tam ustępy aobie 
przeczące, jak gdyby pisała je nie ta sama 
ręka. Sposób zaś pisania z numeru na nu- 
mer jeszcze bardziej potęgował te strony 
ujemne: rozumowanie płynie raczej łoży- 
akiem gawędy, rozpryskującej się na ró- 
śne strony, niż — ścisłej logiki wywadów 
naukowych, często zaś tam, gdziu po wstę- 
pie winnismy oczekiwać jądra rzeczy, wy- 
klad urywa się zupełnie i nie bywa Tuwiq- 
44»: 
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J. K. Korhanowski: Kaaimitra Wielki, zarys Żywo” 
taj pauowania, / „Życiorysy zaakomitywh ludzi"). 
B. Natanson, — Witold, wielki książę litewski. Lwów. 


(Dokodeswnie 


M alako lepszą pracą, bo do pewnego 
stopnia samodzielny, jost (drugio 
aico historyka, poświęcona cha- 
rakteryatyco i działalności największego 
hohatora dziojowogo Litwy Witolda. 
Jednakże nio wznoai się ono ani do pozio- 
mu tych dzieł historycznych, które zu- 
chwycnją naa herwnością i plaatycznością 
obrazowania, ani do poziomu tych, które 
przykuwają naszą nwagę  glęlokością 
i szczerością uogólnień, wnikujących w isto 
tęi przebieg życia dziejowogo. Wurtość ma- 
nkowa studyum p. Kochanowskiego pole: 
ga na wciągnięciu do opowieści histotycz 
nej materyuln źródłówogo, z którego bi- 
dacze jeszcze dotychrzaa nie korzystali: 
zresztą materyal ton, zuczorpmęty prze- 
ważnie z wydawnictwa „Colex opistolaria 
Vitoldi,* adsłania nam drobne fakty 
z działalności gonialnego polityka Litwy 
W prawdzie p. K, mówi i o wewnętrznoj 
polityce Witolda, o jego usiłowaniach, 
zamierzających ku podniesieniu knltury na 
Litwie, ale mówi urywkowo, zaledwie po 
trącając o tę stronę rządów Witolda, co 
z gulom do historyku musimy zaznacz; 
albowiem rzucone w dwóch, trzech miej 
scach wyrazy o wewnętrznej działalności 
Witoldowej nie mogą dao nim slahego na 
wet wyohrazoniu, o ile kultura łatwy pad- 
niosla się za Witolda. Uzegóż np. może 
naa nanczyć pod tym względem ustęp ta- 
ki: „praca nad podniesieniem kultncy kra- 
ju, przypominająca żywo usiłowania Kazi- 
mierze W., a polegające na obdarzaniu 
przywilejami Żydów w celu ożywienia 
stosunków handlowych i ekonomicznych 
Litwy i papioranie tychże stosunków przez 
zawieranie układów handłowych z ościen- 
nymi rynkami, a wreszcie pracu budowla- 
na, powierzana architektom zagranicznym, 
dopełniają w tym okresie działalność Wi- 
tolda na Litwie" (atr. 130). 

Pozwolimy sobie wyrazić zdanie, może 
i za śmiałe, że nauka daleko większy po- 
Aytek odniosłaby, gdyby historyk zastano- 
wił się głębiej i dłużej nad stanem ży- 
cia ekonomieznego Litwy zu Witolda, 
gdyż o dziejach politycznych z owych cza- 
sów mamy jnż sporo rozpraw naukowych 
i historyk nasz, poświęczjący atudyum 
swoje tym dziejom, nie nowego właściwie 
nie powiedzial, jescli mieć będziemy na 
względzie nie wydobycie drobnych faktów 
ze źródeł historycznych, lecz wyjaśnienie 
przebiegu życia dziejowego. Autor usiluje 
przedstawić postać Witolda w świetle od- 
miennem od tego, w którem ukaznje się 
holater Litwy u innych badaczów. Cele 
i dążności Witolda p. Kochanowski tak 


rozumie: „Plemienua samodzielność Litwy 
którą książę ten od przewagi wpływó 
obcych ocalal, miala się wspaniale za jeg. 
rządów rozwinąć. Jożeli zaś później, uni- 
kając powodzi cywilizacyjnych wpływów 
świata ruskiego lub niemczyzny, nio zdo. 
łuła mimo to Litwa ustrzedz swej indywi- 
dualności rodzimej, polonizując się niumaul | 
całkowicie, to przyczyna tego zjawiska le- 
ży w następnych kolejach dziejowych. 
W szeregu bowiem późniejszych władców 
Titwy nie znalazł się żulen duch w rodza- 
ju Witoldowego, któryby potęgą własnego 
geniuszu i neznć rdzennie litewskich po- 
trafił zrównoważyć z wymaganiami epoki 
cywilizacyjną młodszość swego krajn* 
(str. 64). Albo w drugiem miejson: „Kie, 
etutowicz był dla plemion litewskich czk 
wiekiem opatranościowym, mającym jo 
od zupełnej zagłady uchronić; nie byl on 
ani Polakiem, ani Rusinem: był Litwinom 
i wcieleniem sił intelektualnych szczopu 
litewskiego..." (str. 83). 

Na podstawie tych slów można byłaby 

wnieść, że mamy przed sobą narodowcu 
w duchu XIX w. Gdybyśmy tak zrozumieli 
autora, popełnilibyśmy bląd, albowiem 
gdzieindziej powiada (str. 156), ża „w opo- 
ce, w któraj Witold żył i działał, uważano 
samodzielność i miezależność polityczną zi 
jedyny warunek indywidualnego rozwoju 
narodów * 
Mniejsza a oryginalność togo poglikdn, 
szkoda tylko, że antor nie popiora go do- 
wodami: z opowieści zań, którą dajo nam 
o czynach wielkiego Ditwina, możua po- 
wziąć jeno wyobrażenie o mm, juka o go- 
nialnym polityku. Przad nami bowiom 
roztacza się niczmiornie długi szóreg jego 
zręcznych zabiegów dyplomatycznych, u- 
kladów politycznych przebieglo zawiera- 
nych i podstępne zrywanych, przyglądu= 
my się zo zdamieniem jego rozległym pla- 
nom, zmierzającym ku podniesioniu potę- 
gi państwa, ale nigdzie nie znajdujemy 
2udnego faktu, któryby stwiardzał zaloże- 
nie autora, że to wszystko ezyni wiolki 
rządca Litwy w tym neln, ażehy przyspia- 
sayo rozwój swego narodu. Więc założeniu 
brakuje trwałej podstawy, jaky mogą sta- 
nawić tylko fakty lnstoryczne. 

Cosię tyczy clurnktorystyki Witolda, 
to, zadaniem naszem, grzeszy przesadnom n= 
wielbioniem dla bohatera Litwy: wuzyst- 
ko, czego on dokonal, zasługuje wadłag 
sądu historyka na najwyższa jedynie po- 
chwały, ujomnych cech charakteru Witol- 
dowogo badacz zaledwie dotyka, powiudując 
np. w jednem miejscu tylko co następuje: 
„wiadomo, że książę ten w środkach nie 
przebierał, a trnoizna i aztylet były w tych 
czasach narzędziami, któromi polityka by- 
najmniej się nie brzydziła” (str. 98), 

Opos'iadanin zaś o działalności Witolda 
musimy uczynić zarznt, iż autor nie pod- 
krośla z siłą należytą najdonioślejszych 
olwil w życiu samego bohatera i nie zasta- 
nawia się głębiej nad przyczynami, których 
następstwem były owa chwile, i nad zna- | 
czeniem tych ostatnich w dziejach Polaki, 
Litwy, a często nawet Europy całej: rzec 
by można, że dla autora wszystkie fakty 
jednakową mują wartość. 

Według mniemania uaazego historyka, 
Witold przedsiębral wyprawy przeciwko 
Tatarom z pobudek, któro przypisywali 
temu władoy i inni badacze, tj. historyk 
nznaje wraz z nimi, iż Witold zapragnął 
obalić potęgę hordy, uby tym sposobem 
rozszerzyć swoje panowanie na cały wschód 
Karopy; klęska nad Worskłą olbrzymie te 
plany doszczętnie zbnrzyła 1 zmusiła Wi- 
tolda nadać polityce zupołnie inny kiern- 
nek. Jak widzimy, chwila to nader donio- 
sla w dziejach politycznych całej Europy, 

a cóż o tej ahwili znajdujemy u nuszego au- 
tora. Oto tylko tyle: „Przed Witoldem, ja- 
ko pogromeą toj zmory (tj, tatarszczyzny), 
gnęhiącej świat ruski, otwarłoby się nic- 
chybnie panowanie nad szerokim Wacho- 
dem i zajaśniałaby potęga tal wielka, że 


powiedzieć jej ogromowi mógłby tylko 
odziw (czy tylko?) ówczcenego świata“ 
itr. 101). A po klęsce: „Klęska, poniesiona 
rzoz Kiejstutowicza nad Worskłą, była 
aù poniekąd nieszczęściem podwójnera: 
raz eama przez się jako pogrom, zawód 
w nadziejach i wypadek rujnujący niemal 
„pełnie potęgę jego na Litwie i na Rusi, 
apowtóro z powodu, że nastąpiła prawie 
_ jednocześnie ze zgonem królowej Jadwi- 
gi" (etr. 110). 

Sadzimy, że toż samo da się powiedziec 
o takich ważnych chwilach dziejowych, 
jak bitwa pod Grunwaldem, unia Horo- 
elaka, sobór w Konstancyi, unia z Oze- 
chumi. To wypadki powszechno-dziejowej 
doniosłości giną u naszego historyka w pa- 
wodzi drobiazgów dyplomatyczno-politycz- 
nyob. 

RA zakończenie naszego rozbioru uszcz- 
kmemy kilka kwiatków stylu, odznaczają- 
cepa się czasom wielką proteneyonalno- 
boig. „Arsenał idealnej prawomocności 
władzy monarszej" (str. 31). Śmiorć Gedy- 
mina i walki pomiędzy jego synami „wiel- 
ką spuściznę po przodkuch unieruohomiły 
ma lat kilka“ (etr. 50; musimy się przy- 
nné, że myśli autoru nie rozumiemy, a na- 
wet odmawiamy sensu temu wyrazowi). 
„Na anreolę opromieniająyej statut wiślio- 
ki składa się tedy pamięć wiekopomna 
idziękczynna o zapoczątkowauniu dwóch, 
najpotężniejszych w organicznem życiu 
każdego państwa idei, mianowicie idoi ju- 
go jednolitości i podporządkowującej się 
temu postulatowi zasady unormowanego 
atrwałego obwarowania praw jednostki 
w ramach organizacyi ogólnej* (etr. 63). 
Styl pracy o Witoldzie jest daloko prost- 
szy i jaćniejszy, alo i tu napotykamy ta- 
kie zwroty, jak np.: „Dla Micszku II było 
zaszczepienie kultury zachodniej w barba- 
rzybskioj Polsce XF wioku nie celem roz- 
powszechniania cywilizucyt ma korzyść Za- 
chodu, lecz środkiem do upaństwowienia 
słasnego kraju.” „Polityczny artysta archi- 
elt, hołdwjący idei sztuka dla sztuki, jakim 
Mendog atat się pod konico swego pano- 
anin...” e 

Woboe braku u nas dzieł popularnych 
0 tuk wielkieh postucinak dziejowych, jak 
Kazimiorz W. i Witold, uwużać należy 
prawe p. Kochanowskiego za pożyteczne 
i polecić ja, zwłaszcza studyum o Witol- 
dzio, szerszemu ogółowi do pilnego odczy- 


tywania, 
Witold Nowodworski 


.— 


WOTATKI NAUKOWE. 


” 


— Wicley ludzie nie starzeją się nigdy; ni 
stają się przedmiotem antykwarskich poszuki. 
wań i daciekań i żyją wiecznie w świadomości 
świnia, a tem bardziej w świadomości własnych 
społeczeństw. Nie tedy dziwnego, że John Mor- 
ley, wielki mąż stanu, głęboki filozof, znakomi- 
ty publicysta na schyłku życia zajął się osobi- 
płością potężnego purytauina, Oliwera Crom- 
wella i poświęcił mu świeżo poważne studyum 
(tr. VII i 510, Londyn, Macmillan and Co.). 
Aż do niedawna nie umiała histeryoprafia an- 
pielska ocenić sprawiedliwie Oromwella, Cla- 
tendan patrzał na niego jako nu rebelionistę 
i tyrana, Edmuod Burke wyczuwał w mm am- 
bicye osobiste i niezdrnwe, człowieka, który 
pod płaszczem religii nosił egoizm i pościg za 
epotycznym a fałszywym celem, a który jedno- 
cześniu obdarzony był charakterem silnym, na- 
rzucającym swój wpływ rządowi. Godwin na 
początku XIX stulecia nie mógł przebaczyć 
Qromwellowi okrucieństwa i zdrady dawniej- 
szych przekonań i przyjaciół, wyśmiewał jego 
bigoteryę, nle ezcił w nim jedną z rzndkich na 
tem stanowisku jednostek, Macaulay, a za nim 
Carlyle dopiero nieco zbliżyli się do prawdy 
i rzucili ma niedocenionego larda-protektora 
snop sympatycznego światła. Gardiner —w tym 
szeregu Ostatni — stwierdził wreszcie, że Crom- 


wella przeżyła tylko destrukcyjna część jego 
pracy; to zaś, co on zbudował. zginęło. To też 
nazywa jego działalność „bohaterską tragedyą.* 
Dopiero Morley w pracy, na którą chcielibyś- 
my zwrócić uwagę, wzniósł się do harmonijnej, 
zarówno światła, jak i cienie nwzględniającej, 
charakterystyki: podziwia w nim męża stanu, 
który tylko dobro ojczyzny swej miał na wzglę- 
dzie; nie zapomina jednak w wyrazach pełnych 
szczerego oburzenia wykreślić z listy zasług je- 
go polityki irlandzkiej, dzikiej, krwiożerczej — 
Może dodać należy, że mamy do czynienia ze 
spadkobiercę polityki i ideałów Gladstone'a, 
rzecznikiem hkome-rule'u, z sekretarzem stanu 
dla Irlandyi z gabinetu Roseberry'cgo 
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Blaze do Rnry: Le roman anglais contemporain, 
1900. 


azo de Bury napisal bardzo piękno 
studynm krytyczne o wapółezo- 
Śjsnym romansie angielskim, w któ- 
rem dokladnie charakteryzujo główne je- 
go prydy. 

W powieści angielskiej uderza naprzód 
to, iż wtargnęly do niuj nietylko poczya, 
alo nauki i sztuki — muzyka, mularstwo. 
Wystawy, prasa, salony wywołują ciągłe 
ocioranio się o siebie przedstawicioli róż- 
nych gałęzi twórczości nmyslowej. Odbija 
się to głównie na powieści, w której ud- 
należć można wpływy nietylko Wagnera 
i Rosetti'ego, ale Hunxleya i Darwina. 
Drugą ccehą charakterystyczną powieści 
wspólezoanoj jest brak w niej psychologii, 
Mamy tu zwykłą zmianę mody. G. Elliot 
doprowadziła analizą wewnętrzną do wiel- 
j Obocnie mumy roakoyę: 
pisarze, jak Hardy, zwrócili się raczej ku 
fizyologn, którą inni znów, jak Jurzy 
Moore, łączą z estetyką. Psychołogię wy- 
lącznie uprawia już jeden chyba tylko 
Meredith, ale za to mu on mniejsze powo- 
dzenie. Większość pisarzów szuka ua- 
tehnienia w socyalinmie, a nawet w cgze- 
gozie religijnej, jak pani Ward, niektórzy 
w hypnotyzmie, jak du Manrier, a pa czę 
ści i Stevenson. 

Z wyjatkiem Mereditha, Moore'a i Har- 
dy ego wszyscy Seana pisurze an- 
giclecy zajmują się kwestyami bieżącemi: 
jednostka ludzka usuwa się u nich na plan 
drugi, środowisko społeczne — na pierw- 
Szy, i to nie koniocznie środowiska angiel- 
skie, ale raczej kosmopolityczne. Gissing 
przenosi nas chętnie do Włoch, Mooro i du 
Maurier — do Paryża, Malloch— da Wie- 
dnia. Dzieło nie odpowiada w ten sposob 
rasie pisarza i traci przeto na trwałości. 
Przedstawiając środowiska oudzoziamskie, 
autorowie ei wyprowadzają bohaterów, 
którzy wyrażają własno ich uczucia. Pad 
wpływem Ruskins, Rossotti'ego, Burne- 
„Jonesa, Bandeluire'a i Świnoburne'a wy- 
tworzyła się estetyka nuder zagmatwana, 
mająca na celu odtworzenie dnoba Floron- 
eyi z KIV w. i krajobrazów a la Botti- 
celli w powieści współczesnej, Najja- 
akrawszym przykładom tego kierunku jest 
„Tragedya wiejska* pani Margaret Woods. 

Anna Pontin, siostrzenica bogatego fer- 
mora, kocha mlodego parobka, który jost 
podrzutkiem. Ma z nim dziecko nielegal- 
ne. Paroubek umiera, a ona rzuca się do 
stawu. Jest rzeczą ebarakterystyczną, iż 
temat taki wybrany zostal przez p. Wooda, 
która jest córką biskupa anglikańskiego. 
Ale nie e to nam choilzi. Autorka robi 
z Anny poatuć w dnoliu Rotticellego i ata- 


ra się aymbolizować jej stany duchowe za , 


w tem za rudy, który Ruskin dawal mala- 
rzom. 

Takie są główne prądy współczesnej po- 
wieści angielskiej, Jeżeli ogólna churakta- 
rystyka tych prąlów u Bury'ego jest do- 
skonałą. to mie można tego powiadzieć 
o charakterystyce oddzielnych pisarzów, 
2 wyjątkiem chyba Moore'a, najwybitniej” 
szego przedstawicielu młodej Anglii. Je- 
rzy Moore rozpoczął awą karyerę roman- 
sem fizyologicznym p. t. Mere accident. 
W przeddzień swego ślubu z młodym mi- 
stykiem, Nortonem, bohaterka, Kitty, błą- 
dząc samotnie w lesio, spotyka wlóvzęgę 
i pada jego ofiarą. Kitty jest oszołamionu, 
alo tajemnicy swej nie wydaje. Napróżno 
ajcice joj, który jest pastoram, wymaga 
ad niej spowiedzi. Skupionie moralna bo- 
haterki, rezultat kulwiniatycznego wycho- 
wania, które wymaga tylko samopomocy 
wewnętrznej, boz oparcia, ani nawet rady 
z zownątrz, powstrzymaje ją od wyznania. 
Okowiązok wydajo jej się wymagaó 
śmierci, fermontacyn jej duszy, wytrąno- 
nej z równowagi, prowadzi ją do samobój- 
stwa, od którego religia mniej indywidua- 
listyszna moglaby ją powstrzymać, Zrosz- 
tą sam Moore przyznaje, że mamy tu do 
czynienia nietylko z rezultatem doktryn 
religijnych, alo wprost z rysom rasowym 
i to tak głębokim, iż sam protostuntyzm 
Anglika ma być wytworem tylko jago 
temperamentu. Tym indywidualizmom 
przyrodzonym objaśnia się, iż Kitty uwa- 
ża się wciąż zu winną, gdy jest tylko 
ofiarą; by nie znaleźć się w roli uniżonej, 
ta duaza wierząca chętnioj umrze, niż wy- 
da tajomnicę hańhiącą: jost więc posłuez- 
ną temporamentowi a nio aumioniu. 

Swoją jednak drogą wskazówki roligii 
mniej rygorystycznej możoby ją uczymły 
burdziej wrażliwy na wysilki ojos, który 
z całego serca chciał jej pomódz, i utrzy- 
małyby ją przy życiu. Moralność egoizmu 
nie jost więc wystarczająca, ani też wy- 
nnrzenia bozpośrodnie człowioka przed 
Bogiom. Myśl ta jost tak giçhokiom 
praokonunion. Monre'a, iż w dmiosięć lut 
pozoj, w ostatnioj swoj powiewa Lutlyne 
Fnes 41839) do nioj powraca, pisząc otwar- 
tą apologię katolicyzmu i spowiedzi, 

Przedtem jednak napisał Esther Waters, 
która jest także przedstawiciolką tej rasy 
samodzielnej. Jost to słażąca, którą nwo- 
dzi hook-maker William i porznea, Poje- 
dynek między społeczeństwom a tą nowiy 
ofiarą rozpoczyna się tom, iż wypędza ją 
z domu matki ojczym-pijak, Dobroczyn= 
ność faryzenszowaku odwraca się wszędzio 
od Estery, która dla odbycia połogu nda- 
je się do szpitala, gdzie, śród szczęku 
narzędzi stalowych i śmioshu stadontów, 
mednej tości nio widzi. Powiła synu 
i chciałaby dlań odzyskać szaennek ludzki. 
Oel ten w zupełności ją pochłania, żadna 
trudności jaj nie odstraszają. Nie obawai 
się walki i to tak duloce, iż zgodnie z na 
tury moralizatorsky Saksonki, nie szezędzi 
innym wskazań etycznych, A walka zo 
społeczeństwem okrutnem tej matka, któ- 
ru checo wyżywić awa dziecko, jest iścia 
trugiozna. Stajo się mamką dzionka boga- 
czy, którzy z obawy zarazy zabraniają 
Esterze odwiodzuć swego syna, oddanego 
pewnej fabrykuntce aniołków i przymiora- 
Jacego głodem. Esteru go bierzo, wycho- 
wuje i robi zeń dzielnego człowieka. 

Esther Waters jest ungiclką silną i enor- 
giczną, natomiast Evelyne TInnós — mi- 
styczną i ntrwaną. Jost to córka organi- 
sty, tak zaglębionego w mnzyce, iż nie 
apostrzogł, jak bogaty lord Owon Astor 
mu ją uwiódł i uwiódł, Miliony lorda za- 
pewniły Ewelinie naprzad pierwszorzęd- 
nych nauczycieli spiewu — miała głos cza- 
rujący i była piękną — a następnie wy- 
stepy w operze paryskiej. Po Asterze mia- 
ła innych kochanków ale sztuku daleka 
bardziej ją roznam,ętaia, niż oni. Tuatr 
wyciska na niej swo piętno, tak iż nie spo- 


pomocą szczegółów zownętrznych, idąc | sób odróżnić, gdzie się zaczyna życio, 
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a gdzie się kończy acena. To też w końen 
opanowuje ją chęć odegrania przed sobą 
wlasnego awego życia i opowiedzenia go 
innym — udajo się do spowiedzi, 

Rorzysta z tego nastroju pewien zręcz- 
ny Monsignor światowy, który za pomocą 
zakonnic stara się wciągnąć Kwelinę do 
klasztoru. Wszystka to dzieja się „ad ma- 
jorom Dei gloriam.“ W napadzie posymi- 
zmu Ewelina przechodzi z awej loży do 
ecli klusztornej, gdzie zachwyca siostry 
cudnym awym glosem, który zarazem na- 
pełnia je trwogą, gdyż porusza glęhoka 
ukryte struny duszy. Pośród glosików bez- 
płeiowych chóru potężny kontralto Eweli- 
ny wydawał się jej samej nieprzyzwoitym. 
Powoli jednak, uśpiona tem otoczeniem li- 
lij sennych, dA zamienia upojenio 
scong na czary mistycyzmu. Upaja się te- 
raz żądzwmi lioskiemi i religijnymi obrzę- 
dami. Sztuka zabiła w niej kobiotę, roli- 
gia zabija w niej aktorkę. 

Wszystko to daje możność opisywania 
rytnału i kultu, a także zaznajomienia 
czytelnika ze wszystkiemi dekoracyjnemi 
i muzycznemi rozkoszami mistycznego li- 
bertynizmu, Powiość tu jest zarazem pro- 
tekstem do wypowiodzenia się zu spowie- 
dzią, którą Moore uważa zu jeden z najpo- 
tężniejszych reaktywów przeciwcieleśnych. 
Katolicyzm jest, jego zdanięm, religią 
zmysłową, alo zarazem głęboką w pomy- 
słach. „Dramat życia jest tu jednakowy 
diu mocarza i dla szewca; wszystko to jest 
przedziwnie kierowane przez Rzym za po- 
mocą wystawy teatralnej tak dobrze ob- 
myślanej, iż nawet filozof zbity joat 
z tropu.” 

W pierwszych swych utworach Mooro 
by? estotą czystym, potem przeszedł do na- 
turalizmu, a w Evelyne Innes powrócił do 
kultu piękna, Ulegając czarowi estotów, 
przyznuje jednak całą bezpłodność tej 
szkoly w satyrzo Celibates. Bolutor, John 
Norton, przypomina Iinysmansowskiego 
Des Iagointes a. Colibat me jest dlań akut- 
kiem okoliczności, ani dowocyi, ani nawet 
zdradzonych namiętności, locz wprost wy- 
górowaniem estetycznego egoizmu: hoha- 
ter chce samotnie RE się sobą, sma- 
kowuó swoje „ja,“ Ucieka od namiętności 
gwałtownej i dlatego wulgarnoj, stroni od 
matki, albowiem ta nie czytuje Ruskina 
i nie ma lączności z estetyzmem. Nie ohce 
się poświęcić żadnoj karyorze, albowiem 
to wymaga ciągłych wzrnszeń i zabiegów. 
Nie bywa w salonach z powod: mebli 
współczesnych, miękich, które go donor- 
wuja. Dlatego też zamyka się w Stanton 
College oo. joznitów w celi, umeblowanej 
wedlug wzorów, kopiowanych z Alberta 
Ditrerw. 

Po trzech latach nieobecności zmuszony 
jest powrócić do matki na wieś, ale w to- 
warzystwie urelitekta, który przerabia 
i urządza dom według wlasnych jego po- 
mysłów. Na wai spotyka bohaterkę z Mere 
Accident, Kitty. Nie podoba mu się ona, 
alo bądź co bqdź wydaje mu się znośniej- 
szą od innych kobiet, albowiem „podobną 
jest do obrazu”; nieszczęście tylko, iż Kit- 
ty „żyje.“ Tu jednak spotyka ją przygoda, 
która przerywa jej życie i bohater zado- 
wolony, iż ma wspomnienie, opuszcza mat- 
kę, wyrzeka się ostatecznie protestanty- 
zmn, staje się katolikiem, zachwycony ce- 
remoniami kultu, blaskiem świateł, zapa- 
chem kadzideł, grą organów, coraz bar- 
dziej pogrąża się w kontemplacyę samo- 
tną. Niemniej bezpłodnem jest życie sio- 
stry jego duchowej, Mildred Lawson, któ- 
ra także addajo się kultowi swego „ja.“ 
Z tą różnicą, ża dochodzi ona w końcn do 
świadomości, iż życie jej spełzło na ni- 
czem, ou zaś przekonany jest o swej wiel- 
kaści. 

Celibates jest satyrą na egoizm hozpła- 
dny: antor więcej akaznje sympatyi Esto- 
rze Waters, która walczy przez lat dwa- 
dzieścia, by wychować syna na dzielnego 
ezłowioka. Ta matka podniosla się z upad- 


ku, zrehabilitowała i użyła energię swej 
rasy do ujarzmienia temperamentn i wy- 
robienia w sobie woli silnej, gdy Norton 
i Mildred tę energię używali do wyrażenia 
swego egoizmu. Wysiłki pierwszej uwicù- 
ezone zostały skutkiam pożądanym, gdy 
wysiłki dwojga innych spełzły na niezem. 
Pierwsza wytrwale walczyłu z całym po- 
tokiem obłudy spolecznej, by zapewnić 
istnienie swemn dziecku, ci zaś my- 
sleli tylko o sobie. W Mildred Lawson au- 
tor wyśmiewa panie, które, pod pozorem 
kultury swego „ja,“ zajmują się fiirtem. 


Dr. L. Winiarski. 


—— 
PRZEGLĄD TEATRZLNY. 
” 
Edward Lubowski: Swiatowe rozrywki, komedya wó 
aktach, — Ludwik Fulda: Niewolnica, sztuka w 4 
aktech, 


wiem doprawdy, czy wśród wi- 
ów, którzy zebrali się w teatrze 
Rozmaitości na pierwszem przed- 
stawieniu najnowszej sztuki E. Lubow- 
skiego, był choć jeden, któryby zachował 
naiwne złudzenia co do iatotnej roli, od- 
grywanej w społeczeństwie naszem przez 
większość przedstawicieli t. zw. arysto- 
kracyi rodowej. Wiemy dobrze, ża ze 
względn na swe upodobania, zdolności i o- 
gólny poziom umyslowy i moralny— nale- 
żą oni, z nielicznymi wyjątkami, do ga- 
tunku nader pospolitych kabuzów, nailu- 
jących odbierać od innych ptaków hono- 
ry, należne orłom lub ea najmniej soka- 
łom; że pod tym względem surowa cha- 
raktorystyka zewnętrzna, która tej war- 
stwie przeżytków społocznych dostała się 
niespodziewanie w „Iiozrywkach świato- 
wych,“ nia maluje bynajmniej rzeczywi- 
stości w zbyt ciemnych, przesudnych bar- 
wach i że na awe nsprawiedliwienie zna- 
Jazłuby ona aż nadto faktów, zaczarpnię- 
tych bezpośrednio z życia. A jednak... 

Sztuka mimo wszystko nie potrafiła wy- 
wołuć wśród widzów żywszego zajęcia lub 
wzruszenia i — ściśle mówiąc — nie mia- 
la racyi bytu na scenie, bo po za powierz- 
chowną prawdą w odtworzeniu pustki, 
czozości i większych lub mniojszych po- 
dłostek „wielkoświatowego* życia, niema 
w niej ani ciania głębiej pojętej prawdy 
wewnętrznej, psychologicznej. Zamiast 
żywych lndzi, daje nam ona azereg sza- 
blonów i manekinów, zamiast acen, tchną- 
cych choć pownem złudzeniem prawdy — 
melodramat, konwenans, odgrzewanie po- 
mysłów dawnych, wszystko co chcecio zro- 
sztą, byle nie tę z głębi duszy wydartą 
istotę i treść życia, mającą zawsze moe 
zutargania w utworze sztuki trzowiami 
widza i nsprawiedliwiającą najlepiej pra- 
wo do bytu dzieła samego. Oo prawda, p. 
Lmbowski wogóle nie zepsuł naa zanadto 
tego rodzaju dziełami, a dziś już trudno 
dosyć spodziewać się po nim niespodzia- 
nek, choć niowątpliwie niespodzianką pe- 
wng byłu bezwzględność, z jaką się ob- 
szedł tym razem z warstwą społeczną, 
wobec której szermierze obozu zachowaw- 
czego poozuwali się zazwyczaj do obo- 
wiązku przywdziewania czarnego fraka 
i rękawiczek — bawełnianych, 

Czyż po tem, co powiedziano, mamy je- 
szcza mówić egółowo, żu głównym ho- 
haterem sztnki jest jeden z owego legionu 
hrabiów czy książąt, spędzających czas 
między stajnią, zielonym stolikiem a bn- 
dnsrem, do którego zawsze zwabić umieją 
zdobycz ponętną? Książę ten jednak kręci 
się w tak już wyszarzanem na scenie to- 
warzystwio, że przypomnimy tylko płeni- 
potenta oszusta, postać, powtarzającą się 
prawie bez zmiany od sztuk á. p. Józefa 
Korzeniowskiego; pseudo-przyjaciół i wy- 
zyskiwaczy o wymownych nazwiskach 
(Aportawiez, Bekasiński), jakich spotyka- 


mego p. Lubowskiego; księcia stryja wr: 
szele, nieuniknione uosobienie szlechetno. 
ści rasowej we wszystkich naszych ntwa. 
rach acenicznych, gdzie choćby lekka na. 
gana dostaje się przedstawicielom „krwi 
błękitnej" — że wszystko to razem nie 
zachęca bynajmniej do zawarcia bliższej 
znajomości z tym światem, o który, co 
prawda, ocierają się i inne żywioly (r 
dzina Qzyńskich np.), leca zdobywają się 
przytem jedynie na melodramatyczne ty- | 
rady albo na postępki, nie dająca się w 2a- 
den sposób wytłomaczyć zgodnie z mniej 
lub więcej wymowną logiką rzeczy. Jadyna 
żywsze postacie — Julii Doleusze 1 Topo- 
rzewskiego — nie wyrastają również po 
nad miarę szablonu sconicznego i, co naj- 
wyżej, zdolne są zatrzymać na sobie uwa- 
ge widza w sposób przelotny, 

Do arcydzieł scenicznych nie należy 
i „Niewolnica* Ludwika Fuldy, wystawia» 
na już trzykrotnie nu rzecz warszawskio- 
go Towarzystwa dobroczynności przez zna: 
ne grono „Miłośników sceny.* Możnaby 
pragnąć, aby amatorowie ci, wśród któ- 
rych spotykamy stalo kilka osób, obdarza: 
nych istotnym talontem, pozostawili prze- | 
ciętny ropertnar mieszczański stonom in- 
nym, sami zaś zwracali się stalo do owych 
krynie ozystogo piękna i prawdy, z któ- 
rych już parę razy czerpali z powodze: 
niom. Bądź co bądź jednak przyznać trze- 
ba, że w tej sztuca F'uldy, osnutej na tle 
stosunków, panujących wśród kupioctwa | 
niemieckiego i poruszającej w sposób do- 
ayó pierwotny rzeczy nienowe, odzywają 
się kilkakrotnie akcenty szozerego buntu 
przeciw łamiącym niekiedy w kobiecie 
wszelką indywidualność duchową więzom 
małżonskim, że drga tam i zrywa się do 
innego życia biedna, sponiewierana dusza 
ludzka i dajo się odcznć wioczny roałam 
między rzeczywistością a ideałom. 
Sztuka ta spotkała się w Warszawie: 
z zarzutom, że odtwarzane w niej atosnaki 
noszą zbyt lokalno-niemiecki charakte 
ża w adi naszego społeczeństwa analogii 
do nich odnaleźć niepodobna. Wydaje nam 
się, niostety, że pogląd ten wogóle nuce- 
chowany jost nadmiernym optymizmom, | 
Forma niewoli w naszych atudłach miesz- 
czańskich i szlacheckich jest może dla ko- 
biety mniej brutalna, ni2 w Niemozech, 
czyż jodnak da się zaprzoczyć, że ten sam 
objaw systomatycznogo zacierunia w to- 
warzyszee życia wszelkich odrębności du- 
chowych i szlachetniejszych porywów aer- 
ca i u nas zdarza się nieraz? 

Sztuka Fuldy, treścią swą przypomina- 
jaca nieco znaną nam dobrze „Long“ Ja- 
sieńczyka, odegrana została zo zwykłą 
u „Miłośników sceny* starannością, przy- 
czem najgorętsze oklaski zbierała głusznie 
pani Orwidowa w roli tytułowej, oraz p. 
Eqcki, odtwarzający konwencyona|ną tro- 
chę postać budowniczogo Lucasa. 


WŁ. Bukowiński. 


Wojciech Gerson. 
(WSPOMNIENIE POZOONNA). 
. 


Wojciechem Gersonem zszedł do 
Śjcrobn jeden z najstarszych przod- 
)|stawicioli malaratwa polskiego, jo- 
den ze świadków narodzin jego. Te chwile 
błąkań się pierwszych, piorwszych dążeń 
ipiorwszych ideałów musiały mu naza- 
waze utkwić w pamięci, bo przoz całe ży- 
cie pozostał wierny hasłom, które słyszał 
w młodości. A hasła te —to koturnowość 
historyczna przede wszystkiem, to pogarda 
dla wszelkich rzeczy „nikezemnych,* jak 
człowiek codzienny, życie powszodnie, 
pejzaż żywcem z natury wykrojony, bez 
ozdób, bez upiększeń. Byl czas, kiedy 
szczytem sztuki dla malarzy bylo malawu- 


PRAWDA. 
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Boen historycznych, walk i bitew, po- 
g ścisłych, z góry określonych praw 
łnictylko kompozycyi, lecz nawet ki 
. Czas ten, na szczęście, dla sztuki mi- 
, lecz dla Gersona trwal atale. Stąd je- 
, namiętność do olbrzymich obrazów, 
dzo teatralnych i bardzo nudnych. Stąd 
ego pownogo rodzajn pogarda dla krajo- 
brazii, któromu poświęcił zaledwie kilka 
płócien, chociaż, jako pejzażysta, zdradzał 

lności niepospolite. Podziwiać należy 

w Gersonie tę śmiałość tworzenia wielkich 

mpozycyj, nie mogących liczyć na ła- 
wy zbyt; w czasach dzisiejszych odwaga 
taka to rara avis. Prócz tego, jako malarz, 
miał jedną ważną zaletę: rysował dobrze. 
Pecz koloryt jego, zaprawiony wszędzio 
(mowa tu o kompozycyach historycznych) 
alym „sosem goneralnym," raził pleśnią 
pierwszej połowy wiekn nbiegłega. 

W naszem życiu artystycznem brał Gor- 
son bardzo żywy udział. Niema u nas oby- 
ba instytneyi sztuce poświęconej, do któ- 
rej powstania nie byłby przyłożył ręki. On 
bywał zwykle reżyserem występów ko- 
Jonii urtystycanej warszawskiej na turnie- 
_ jach zagranicznych. Może nie zawszo dzia- 
uł zręcznie i umiejętnie, zawsze jednak 
ykuzywał wielki zusób rzutności 1 ener- 


Przez dlugi szereg lat prowadził war- 
szawską szkołę rysunkową oraz udzielał 
lokcyj prywatnie, Uczył rysować możo 
zbyt po szkolarsku, lecz sumiennie. Nie 
ajqo ogromnej indywidualności Matejki, 


mie łamał i nie manierował swoich uczniów, 


b 


| 


o toż zo szkoły jego mogli wyjść nawet 
urtyści toj miary, co Cholmoński, Gio- 
rymski, Podkowiński, Sam Gerson był 
wychowańcem, ukadomikiem i profesorem 
(honoris causa) akademii petersburskiej; 
rzez powien czas studyował w Paryżu. 
Nietylko pędzol brał do ręki, imał się ró 
wnież pióra. Pisywał RE 1 krytyki 
artystyczne, przełożył na jązyk polski tra- 
ktat Leonarda da Vinol o malarstwie, 
prowadził przez pewien ozas pismo, sztuce 
joświęcono, Świat artystyczny — itd, ta- 
ontu literackiego wszakże nie posiadał. 
Był wytrwałym pracownikiem na niwio 
sztuki polskiej, to też w dziejach awych 
będzie ona musiała zważyć jego wady i za- 
lety, pominąć zaś go nie będzie miała pra- 
wa. m. m. 


A POEZYE F 


a 
Ada Negri. 


NIEŚMIERTELNY. 


Żyćł żyć!—0, nie chcę umierać — chcę lat dwa- 

[dzieścia mieć wiecznie, 

Chcę marzyć, szaleć, chcę kochać, bawić 1 śmiać 
[się serdecznie, 
Latać, jak motyl wśród róż, 

Chcę w kwiaty, blaski, promienie ubrać tę mło- 
[dość wspaniałą, 

Fujną, jak trawa stepowa, jak pucly lekką i białą 
Przezraczą, jak tonie mórz. 


Precz, precz ode mnie, o Śmierci! Kocham pło- 
[mienie i wody 
I czarodziejskie to słońce, co ziemi pieści ogrody 
I wieczną żyzność jej śle, 
Kocham tę ziemię prastarą, istną kuźnieę tyta- 
[nów, 
Gdzie łomot ciągły, gdzie ogień wybucha z serc 
[i wulkanów, 
Gdzie myśl, ruch, praca wre. 


Dla parpurowych ust moich, co czyste powietrze 
BEJ 
Dla krwi, co w żyłach mych krąży, dla pulsów, 


[co w skroniach biją 
Dla oczu, co sypią skry; 


Dla śmiechu gamy szalonej, co nutą dźwięczy 
[wesołą, 
I dla tej siły wewnętrznej, co kładzie na moje 
[czoła 
Przyszłości potężne sny; 


I dla wszystkiego, co żyje pełne miłości i wiary, 
Co w dniach ciemnoty wysoko światłości wzno- 
[sząc sztandary. 
Da ideała się rwie, 
Dla tych, co tutaj na ziemi jak ogień pożaru płoną 
I zwyciężeni powstają z nawą zapału koroną! 
Ja nieśmiertelnym być chcę!.. 


Do sił, do zdrowia, do czynu, do marzeń, co 
[w niebo bicgą, 

I do umysłów spragnionych strumienia prawdy 
[Awiętego, 

Do złotych miłości dni; 

Do matek karmiących dzieci, do ojców zdjętych 
(trudami, 

Do pysznych łanów pszenicznych, do łąk usia- 
[nych kwiatami, 
Do miast, do lasów, do wsi; 


Do lotu, ruchu, do dźwięku, do walki duchów 

[wspuniałej, 

Do ofiar cichych, nieznanych, błędów—co dobra 
[nieść chciały, 

Do serc, do zmysłow, do dusz. 

Do wszystkich wznoszę rozgłośnie hymna wielki, 
(hymn nieskończony, 

Hymy jako morze szeroki, wieczny, jak nichios 

[apony, 

Płomienny, jak łuny zórz!.. 


Cierpieć? — Cierpienie i życie, to wir, co wiecznie 
[się zmienia: 
Rozkosz jest straszna a wzniosła wpuść do ot- 
[chani istnienia, 
Na ludzkiej nędzy i 
Shuchać, jak z głębi przepaści rozpac: 
[tlumiona, 
Goryczą żółci się polć, pod krzyżem zginać ra- 
[miona, 
Nigdy nie żałąc się lzą: 


Nagle, w powodzi krzywd tonąc, czepić się choć- 
[by źdźbła trawy, 
W ciemności dostrzedz i schwycić nadziei pro- 
[myk złotawy, 
Co jako zbawienie spadł, 
Poczuć, że serce znów bije, że znów pragnienia 
[ożyty, 
Z nowąsię wiarą odrodzić do walk, do zdrowia, 
[rlo sity, 
Królem wyjść z grobu na dwiatl.. 


Dla tych, co słabi i gouśni, 'l'ajget otworem 
[wcląż atoi 
1 czeka zimna toń Lety tego, co życia się boi, 
Życia zawodów i prób... 
Riada tchórzowi, co zawsze z drogi się wrócić 
[jest skory, 
Biada tym, co się błąkują niby bezduszne upiory 
Iz ziemi czynić chcą grób. 


W zlatuję. — Skrzydły silnemi ciąguę za sobą 
[miłiony... 
Tłum dobrych, mężnych i dumnych, przyszłości 
[snom poświęcony, 
Błogosławieństwo mi śle, 
Nieśmiertelności świat błyska, a dusza moja 
[szczęśliwa 
Hejnał zwycięzki rozgłośnie na wszystkich stru- 
[nach wygrywa 
Temu, co wiecznie żyć chce! 


Tłom. Anna Bronislawska. 


NA MARGINESIE. 
+ 


Na fali „prawdziwej cywilizacyi.* Działo 
się w Transwaalu wzdłuż plantu kolei żelaznej 
pomiędzy Heidelbergiem i Standertonem. Na 
kilka dni przed 15 października 1900 r. dróż- 
nicy zauważyli, że pociągi kursować nie mogą, 


w kilku miejscach bowiem szyny były powyry- 
wane, podkłady rozrzucone, nasypy podmino- 
wane. Winowajców nie znaleziona. 

Ale że w owym czasie w tej miejscowości 
śpiewano już „God save the Queen*—tedy win- 
nym aczywiście okazał się „Dur,“ nie indywi- 
dualnie, bo takiego znałeźć nie było można, ale 
typowo, abstrakcyjnie, Kolej żelazna jest wy- 
kwitem wysokiej cywilizacyi, a że owej wysa- 
kiej i doskonałej koltury rzecznikiem jest John 
Bull, że gwoli obrony zdobyczy cywilizacyjnych 
przedsięwziął swój misyjny spacer na złote pola 
Transwaalu — tedy nie wolno hezkarnie, płazem 
puszczać tak strasznego względem ludzkości 
przewinienia, I oto w nocy z 15 na 16 paździer- 
nika wzdłuż płantu kolejowego zapaliła się ła- 
na. Była to ekapiacya boerska. To zaprzańcy 
cywilizacyi w powszechnom calopaleniu piętna- 
stu osad, piętnastu wielkich rodzin — błagali 
o przebaczenie i miłosierdzie bogów postępu! 
Oto jak opisuje procedurę tej ofiary świadek 
wiarogodny: „Na środka izby na stole układa 
się pościel, polewa naftą i podpala, Oczywiście, 
że Anglicy są tak Judzcy, iż jednocześnie wypę- 
dzają z zagrody inwentarz, który zagarniają 
w drodze konfiskaty, i mieszkańców, tj, kobiety 
i dzieci, Krzyki rozpaczy, wołania błagalne bez- 
bronnych kobiet, wybuchy graniczącego z obłę- 
dem bólu — to wszystko budzi w sercach żoł- 
dactwa angielskiego nie współczucie, jeno 
śmiech. Śmieją się wszyscy: zolnierze i oficera- 
wie. Są i między nimi tacy, których ta obycza- 
jowość grozą przejmuje rzetelną, i ci jednak od 
spełnienia obowiązku uchylić się mie mogą. 
Zdarzył się między innymi charakterystyczny 
epizod. Oto przed sknzaną na zagładę fermą 
stał gonerał Rundle. Żona Hoera prosiła, aby 
pozwolono jej zabrać z domu kilka cennych dla 
miej rzeczy. Generał zezwolił, Gdy kilka razy 
wracała, sprzykrzyło się generałowi miłosierdzie 
i kazał ją oddalić. Kobieta błagała. Bezskute- 
cznie. „Raz jeszcze jedyny" —naprożno. Wście* 
kła z rozpaczy rzuciła sią ku pogromcy i ude- 
rzyła go dwukrotnie po twarzy, (Generał onie- 
miał, Wnet wrócił do przytomności i kazał po- 
wrzucać z powrotem w ogień przed chwilą za 
jego pozwoleniem wyratowane od zniszęzenia 
rzeczy...“ 


- Wiadomości społeczne W Charkowie odbyło slo 
niedawno poświęcenie nowego gmachu bibliotekk. 
publicznej, założonej dzięki inicyntywiu prywatnej 
miejscowej inteligenny!. W tym celu zawiązało alg 
specyalne Towarzyńtwo, które zajęło aig gromadze- 
niem fandaszów. W r. 1886 nastapiło otwarcie na- 
ezątkowega księgozbioru, skladaj acego sią zalu- 
dwie z 1,500 tomów, majątek Tow, wynosił wów- 
czas 1,303 rb. Olecnie Tow. posiada już dnm na 
hiblotekę, który kosztował 150,000 rb. i kaiągo- 
zbiór liczący 80,000 tomów. 

— W uniwersytecie petersh. powstaje w r. b. 
Instytut fizyczny. Min. oświaty wyznacza na koszta 
urządzenia jednorazowo 30,000 tb., I na utrzymania 
22,000 rh, (Nowosti). 

— Podług ogłoszonego przez Główny zarząd do- 
chodów nlestałych „abiora wiadomości o wynikach 
1glównych operacyach monopolu wóduzanego za 
1899 r, w 35 gnb. Cesarstwa i Królestwa monopol 
sprzedał w r. 1809 —- 33,981,114 wiader wodki (o 9, 
22s więcej, niž w r. 1898). Na osobę wypito 0,55 
wiadra. W rokn aprawozdawczym dał monopol czy- 
atego zysku (zakcyzą) 173,289,168 rb. (o 16,529,054 r. 
więcej, miż w r. 1898). Dzięki monopolowl szysty 
dochód skarba podniósł się o 42,844,570 rh. 

— W Wilnie, dzięki Iniegatywie prywatuój, ma 
powstać muzeum miejskie, które mleśctć się będzie 
w murach b, klasztoru Franciszkanów | zostawać 
będzie pod zarządem i klernnkiem maglstratu. 

— Minist. apr. wewn. zatwierdziło nstawg Towa- 
rzystwa wzajemnych ubezpieczci od grada dla 
guberaij Królestwa p. n. „Ceres.“ 

— Przed dwoma laty zalogugurowano w Berllnke 
wystawę aztaki dla ludu w gmachu ratusza. Oba- 
«nie znown inicyatorzy tej znakomitej powazechałe 


naśladowania godne] myńli, malarze Feld i słynny 
Leistikow, krzątnją się okało powtórzenia wyata- 
wy. 

— Zoany „pastor polityczny,” Naumann, objeż- 
dżn obecniu Niemcy, wygłaszając mowy przeciwka 
agitacyi za powiększeniem ceł na zboże, R więc i 
zdrożeniem środków utrzymania Przytaczamy ustęp 
m mowy, wygłoszonej we Frelburgu badeiskim;: 
„Niemlee przeszłości —to włościanin. Niemite przy- 
sałańci — to najemnik. Z tego, co on wydaje, żyje 
wielka część ludzi; 1o jest główny odblorea społe- 
czny. Dlatego też pierwszorzędny interes państwa 
wymaga, aby płaca robotnicza wzrastała 
bardziej i umożliwiała robotnikow] ponoszenie co- 
raz większych wydatków na kształcenie alebie 
1dzieci Dlatego też należy odrzucić wszelkie cła; 
ane ntrudniają mu życie; co one pożerają, to odjąć 
musi dzieciom A' po za tem cena zboża 1 przestęp- 
stwa kradzieży płyną na Jednej fali — im życie 
staje się trudniejszem, tem więcej bywa przu- 
stępstw.* 

Szkoły. Doroczny akt uroczysty w uniw. peters- 
burskim, obchodzony w d. 21 lutego, na mowy u- 
chwały rady uniwersyteckiej, wtym roku zię nie 


coraz 


į nte zapisane zostały przez polloyę i lokator wy- 


niósł się, nie zapłaciwazy właścicielowi komorne- 
go. Pozwanego o ulszezenie komorasgo za kwar- 
tał z tytała samowolnie zerwanej umowy sąd w 


| dwu inatancyach od odpowledzialności uwolnił: 


„Kodeks cywilny obowiązuje odnajmującego mlegz- 
kanle, aby najmującerm zabezpieczył spokojne ko- 
e z najętego mieszkania przez cały czas 
nla umowy; w razle potrzeby gospodarz obo- 
wiązany jest uskutecznić wszelkie naprawy w mie- 
szkanla lokatora pod niuważnością umowy.“ 

Hygiena publiczne. Doroczne zgromadzenie nic- 
mateckiegn komitetu centralnego budowy sanata- 
ryów dla suchotaików odhędzie się d. 23 marea 
w Berliinis, Wykłady zapowiedzieli: prof. Frankel: 
Sanatorya i przytułki dla taberkulicznych, landrat 
Heldweiller: Kwestya mieszkaniowa a suchoty; 
Rumpf: Dobór chorych taberkulicznych dla aannto- 
ryów. Bliżazych informacyj udziela biuro komitetu 
(Geochaftastelle des Central Comituta fur Lungen- 
beilstatten) w Berlinie, Wilk elinplata 2. 

Zmarli. Armand Silvestre, poeta 1 nowelista fran- 
cunki, w Tałozie. 


dziejstw świeżego powietrza i zdrowego posiłku. 

Zwiększając corocznie liczbę dzieci, wysyła- 
| nych na wieś staraniem Kolonij Letnich, w roku 
ubiegłym dosięgnęliśmy pokaźnej cyfry 2970; 
w stosunku do liczly ludności i warunków jej 
bytu jest to zaledwie część, która nie czyni za- 
dość potrzebie. 

Towarzystwo nasze z całą wiarą odwoluje się 
do społeczoństwa, wiedząc dobrze, jak chętnie 
spieszy ono zawsze z pomocą potrzebującym. 

Kolonie letnie dutychczas istniały i rozwijały 
się kosztem zbieranych ofiar ì'w tym roku przy- 
stępujemy do roboty z niezłomną nadzieją, że 
oczekiwania ubogich radziców, wiemogących 
własnymi środkami ratować swych dzieci, za- 
wiedzione nie będą, a liczba wysłanych ua wieś 
przewyższy dotychczasową. 

Ofiary składać prosimy w biurze Towarzystwa 
Kolonij Letnich (Hortensya, nr. 1), oraz w Te- 
dakcyach piem, 


Admioistracys Prawdy otrzymała ak skład 200 agm, 


książki 

siy £ >, . ` 
—W r. b. uniwertytot warszawski liczy 1,109 Odpowiedzi Redakcyi. $e W. Sieroszewskiego 

ntudeutów, z których 753 katol, (Glx), 218 prawosł. z At 


(20%), 168 żydów (15%), 47 ewang. (4%) 11 malome- 
taniu, 914 stud, pochodzi z Król. Polskiego. Na wy- 
daiat prawny uczęszcza 512 stud., na lokarski 357, 
nA przyrodniczy 240, ns flologiczny 50. 

Sądy. Ważny dla wszystkich cierpiących na nle 
uleczalne bóle kwesty! mieszkaniowej wyrok za- 
padł w Warszawie. W pewnym domu przy ul. Mar 
szełkowskiej lokator znalazł najęte mieszkanie 
w zupolnym nieporządku i pomimo obietnic wiańci- 
olala nie mógł doczekać się naprawy. Sufty pęka 
ły, tynk obłatywał. Ostatecznie fakty te protokólar: 


Pani Rer. Mest. w Przemyślu. Nadesłanego arty- 
kułu znżytkować nie możemy. Rękopis do zwrotu 

Poni W. Qasoiczkiej w Libawie. „Zarys” wyszedł 
w IV wydaniu i jest do nabycia w Adm. Prawdy 
(3 rb. 


Na Kalanie 3 Letnie Dndziesty rak: z aeie 
wypada nam odwoływać siędo ofiarności publi 
nej w cclu zapewnienia dzieciom najuboższej 
ludności Warszawy w ciągu lata r. b. dobro- 


12 lat 


w kraju Jakutów. 


Cena 3 rb. 


tNakladem drukoroj Fr Karpliwkiego. Sklad głó- 
wny w księgarni E Wende i S-ka), 
Praguncy nabyć tę książkę abonenci zamiejscowi 
Prawdy, pceuumerujący bezpośrednio w nano) 
administrnoyi, kosztów przosyłki pocztowej nie po- 
noszy. 


NL" 
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Ekonamia polityczna wedłnę naj- 

| gpakomiozgch badaczów nle- 
mieckich możona b. 3. 

A. Espinas. Społeczeństwa zwle- 
rzęce wraz z dodatklom ogól- 
nyeh dziejów socyologil—rb. 3. 

Dr. Med, L. NE Peychalo- 
fla dzlecka—rb. 2. Egzemyla- 
rze oprawne o 20 kop. drożej, 


L. A. Morgan. Spoleczeństwa pler- 
| wotne, czyli badanie kolet 
ludzkiego postępu od dzikońci 
przez barbarzyństwo do cywi- 
Mzacył, przekład A. Hąkow- 
skiej — rb. 3. 


Wydawnictwa Ke 


age 


E. Dosia. HI 
1800— 
M. ` Mignet. 


francueklej, tomów dwa—rb. 2. 


Prof, R. Faikonbor) 

U | nowożytnej, A 
W. M. Kosłowskiega — 
tb. 2 kop. 40. 


kop 50 Egzemplarze oprawna 
0 20 kop drożej, 


Dr. J. Dallemagne. Człowiek zwy- 
rodniały — rb. 2. 


1888 


= 


— 


a XIX w, od 
Yb, 3. k. 80. 


Historya Rewalucyi 


„ Hiatorya fl- 
w przekła. 


Starzec i dziecię, 


szar, Regina. 


Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, 
Wesele Satyra, Hymu niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe, 

Tom IV: Piękua, Aspazyn. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: ciec Makary, Aureli Wi- 

Rb. 1 kop. 60. 
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PISMA m 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenka, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Bb. 1 kop. 50. 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona. —Testameut Alego, 


Chałera w Neapolu. 


Rt. 1 kop. 40. 


Lew kamienny, 


Rb. 1 kop. '20. 


Rb. 1 kop. 50. 


Hnsley — Rosenthal. Zasady fl- 
2yologll — rb 2, 


Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 


dzieła abonencl Prawdy na- Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 


bywačmogą zapołowę oeny. | 


| 
Encyklapedya dla dzleci (ilastro- 
wana), Cena zniżona — rb. 1 
Uwaga. Wszystkie powyższe | 


J. Barni I A. Krzyżanowski. Mę- | Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50. | 
zennicy myáll (w oprawie) — A. Maksimow, Syberya I ciężkie JI p F i 
S j rabaty tomi 2: FIREA es. | Do nabycia w Administracyi Prawdy. | 

S Część II Winni i oskarżeni — || B= c = cz ACE || 
H EE i ferafura parównaw. ECA «n 
| N. Hirszband. Byron w uryw- Csęć II: Przestępcy polity- 
| kach — kop, a ezaii państwowi—rh, 1 k 20. Wydawnictwo Władysiawa Okrgta. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy 
d. H. Tylor: 


Lmydność i moralność roślń 


tłam. J, K. Potocki. 


Warszawa, Szpitalna Nr. 10. 
Na koszta przesyłki do każdego rubis zwyklej ceny należy Wielkie dzieło historyczny 


s dołączyć kop. 15 Z X wn PEYREA || 
—. azelsca i jego opora 
POETA A JAKO CZLOWIEK PIERWO' Y 


Ireid Bad oliwą Nożeiictwym 
studyum Aleksandra Świętnchawskiega. 


Cena za całe dzielo rb.€, z praenylką 
prozta rh. 7. Cena pojedynczego zeazy* 
Wydanie wytworne, ua papierze wulinowym, atr. 51. — Cena snižena: rabel 
Jeden (pierwotna rubli trzy). Na przesyłką kop 25, 


tu kop. 20, z przes, poczt. kop 26. 
SPÓŁKA NAKŁADOWA poleca: 


Zeszyt 4 opuścił prasę 
Dr. Piotr Chmielowski: a 
ZARYS NAJNOWSZE! LITERATURY POLSKIEJ L. Tołstoja „ZMARTWYCHWSTANIE! 


(1864 — 1897). w przekładzie St. Stempowsklago. 
Nowe, przejrzane i znacznie powiękazone wydanie, str. 516.— Cena rubli trzy, 


2 przesyłką pocztową 3 rb. 40 k, 
Sklad główny w Adminietzacyi „Prawdy,“ Eadowa, 14. 


Cena w ozdobnej oprawie 1 rb. 20k. 


Trzy części w dwóch tomach. Cene 75 kop. Skład główny w Administra- 
cyl „Prawdy.* — Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Redaktor i wydawca A. Świętochowski. 


OOO e | 


Joanoaeno liensypom. Bapmana, 15 dwenpaną 1901 r. Drak K, Kowalewskiego Warszawa, Mazowiecka 8. 
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